
Po ras ósmy jui wojewódz­
two katowickie jest gospoda­
rzem Ogólnopolskiego Festi­
walu Dramaturgii Rosyjskiej 
i Radzieckiej. Wśród wybit­
nych zespołów aktorskich 
w tym roku zobaczymy rów­
nież Teatr im. Leninowskiego 
Komsomol« z Moskwy, który 
przyjechał na Festiwal ze sztu­
ką Borysa Wasiliewa pt= 
,„W spiskach nie znaczyłsia”.

W Bytomiu natomiast zee- 
■ pół ten da dodatkowe przed-

Teatr im,
Leninowskiego

Komsomołu
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Nowe kadry 
w Bytomiu i prawidłowa gospodarka materiałowa

najważniejszymi problemami »ZYGMUNTA«

KŁANIAM Się ROSYJSKIEJ REWOLUCJI '
CZAPKĄ DO ZIEMI,

PO POLSKU?
RADZIECKIEJ SPRAWIĆ,

SPRAWIE LUDZKIEJ,
ROBOTNIKOM, CHŁOPOM I WOJSKU.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 
Cfragmenł włersre „Pokłon 

Rewolucji Pe£d*IemikewejM)

stawienie sztuki Antoniego 
Czechowa „Iwanow”. Spektakl 
odbędzie się-w najbliższą nie­
dzielę 6 listopada o godz 19.00 
w Gmachu Opery Śląskiej, 
gdzie też w kasie można na­
bywać bilety.

Przy okazji warto przypom­
nieć, że Teatr im. Leninow­
skiego Komsomolu należy do 
najlepszych artystycznych pla­
cówek Kraju Rad, a w tym 
roku obchodzi 50-lecie swojej 
działalności. Odznaczony zos­
tał Orderem Czerwonego 
Sztandaru.

Sztuka „Iwanow" którą 
będziemy mieli okazję obejrzeć 
u siebie, jest z talentem i zacię­
ciem grana przez teatralny 
zespół, posiadający wielu ar­
tystów p najwyższym pozio­
mie. Wspomnieć choćby 
6 M.W. Otiówej — narodo­
wej artystce Związku Radziec­
kiego czy WJ. Koreckim 
— zasłużonym artyście Ro­
syjskiej Federalnej Republiki 
Radzieckiej. Wszystkich któ­
rzy kochają teatr i dobrą grę 
aktorską, zapraszamy zatem 
na „Iwanowa".

(maj)

|~|d roku 1875 nastąpił w hucie 
II „Zygmunt” okres szczególnie 

wytężonej pracy, uwieńczo­
nej wykonaniem z nadwyżką 
wszystkich podstawowych zadań 
pianowych. Szybkie tempo przyro­
stu produkcji prawie w całości o- 
siągnięto w drodze wzrostu wy­
dajności pracy — w roku bieżą­
cym wartość produkcji huty prze­
kroczy 2 mld złotych i będzie wyż­
sza od osiągniętej w roku 1974 o 
55,8 proc.

W omawianym okresie załoga 
odnotowała szereg osiągnięć, wy­
wiązując się w żądanych termi­
nach z dostaw urządzeń dla elek­

trostalowni i hali lejniczej huty 
„Zawiercie”, urządzeń dla budo­
wanych baterii koksowniczych w 
Zdzieszowicach, urządzeń dla linii 
ciągłego odlewania stali w bucie 
„Nowotko” i szeregu innych waż­
nych dostaw. Łącznie w latach 
1975-76 i w ciągu 9 miesięcy bie­
żącego roku, zygmuntowcy wyko­
nali 65.300 t. maszyn i urządzeń, 
w tym na eksport 12.300 t.

Osobny rozdział to dostawy dla 
huty „Katowice”, dla której wy­
konano już 17.500 ton maszyn $

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Młodzież • Szkoła # Środowisko

by nie zgubić „diamentów1

««T przeddzień 60 rocznicy 
11/ . Wielkiej Socjalistycznej 
■* Rewolucji Październiko­

wej odbył się w Miejskim Domu 
Kultury uroczysty koncert, na 
który przybyli: członkowie Eg­
zekutywy KM PZPR z I sekre­
tarzem Kazimierzem Mielcar­
kiem, kierownictwo Urzędu 
Miejskiego z prezydentem Pa­
włem Spyrą, radziecki gość
_ profesor filologii rosyjskiej
Kadrę Babajewa oraz przedsta­
wiciele bytomskich zakładów 
pracy, weterani ruchu robotni­
czego i kombatanci drugiej woj­
ny światowej, młodzież ZSMP 
-ówska i harcerska.

Znaczenie Rewolucji Paździer­
nikowej dla robotniczej klasy 
całego świata omówił I sekre­
tarz KM Kazimierz Mielcarek, 
podkreślając szczególnie _ wpływ 
tego doniosłego w historii wyda­
rzenia ńa losy Polski, akcentu­
jąc przyjaźń, współprace i po­
moc Kraju Rad dla naszego
narodu.

I sekretarz KM wskazał na 
konkretne przykłady bytom­
skich sukcesów, osiągnięcie któ­
rych umożliwiają stałe kontak­
ty z radzieckimi przyjaciółmi, 
by wymienić zbudowaną przed 
25 laty z. pomocą radzieckich

Uroczysty koncert z okazji 60-1 ecia 
Wielkiego Października

(POKOŃCZENIE NA STR. 3)

Niewiele harcerskich szczepów posiada drużyny wodniackie. 
W IV LO ta forma pracy harcerskiej znalazła wielu zwolenników, 
Na zdjęciu zbiórka drużyny pod wodzą „szefa" — sternika jachto­
wego — Jana Drobnego.
dlzołowe lokaty w sportowym 
|j współzawodnictwie szkół na- 
’"szego województwa, harcerski 

szczep, którego praca może być 
wzorem dla innych, sukcesy zespo­
łów artystycznych nie tylko w ska­
li miasta i najwyższy w kraju pro­
cent młodzieży rozpoczynającej nau­
kę na studiach wyższych — to naj­
lepsza chyba wizytówka IV Li­
ceum Ogólnokształcącego im. Bole­
sława Chrobrego.

Wysoki poziom nauczania idzie tu 
w parze z wszechstronnym rozwija­
niem talentów uczniów, bo najważ­
niejsze mówi dyrektor „by nie zgu­
bić diamentów”. Określenie zapo­
życzone z ożywionej dyskusji o 
szkolnictwie prowadzonej swego

czasu na łamach „Polityki” w wy­
padku tej placówki jest niezwykle 
trafne. Nikt nie ukrywa, że do IV 
LO trafia najbardziej uzdolniona 
młodzież, do klas pierwszych przyj­
muje się uczniów na zasadzie kon­
kursu świadectw I problem tkwi 
właśnie w tym, by nie zmarnować 
wrodzonych talentów. Nie zawsze 
jest to pasja związana z obowiązu­
jącym programem, stąd spora ilość 
pozalekcyjnych kół działających w 
tej placówce. Różnego rodzaju. 
„Artyści” zadziwili spektaklem 
„Przedwiośnia” wystawionym aa 
scenie Opery Śląskiej, dobry jest

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

AŻDZIERNIK sprzed 25 lat 
"P zapisał się nową kartą w dzie- 
* jach huty „Bobrek”. Wów- 

* bowiem ruszyła produkcją so- 
uruchomionej walcowni zgnia­

tacz. zbudowanej przy pomocy Kraju 
Rad Prawie wszystkie maszyny 
: „rządzenia dla tej inwestycji dos­
tarczyły fabryki metalurgiczne 
ZSRR. a w ich montażu uczestni­
czył: również radzieccy specjaliści 
i fachowcy.

W ubiegłym tygodniu z okazji 
gn rocznicy Wielkiej Socjalisty«- 

, Rewolucji Październikowej 
, jubileuszu walcowni odbyła się 
w bucie uroczysta sesja Konferen­
cji Samorządu Robotniczego, na 
którą przybyli: I sekretarz KM 
pZPR w Bytomiu Kazimierz Miel­
carek, kierownik Wydziału Prze- 
„ysłu Ciężkiego KW PZPR Edward 
Swieszek oraz prezydent miasta 
Paweł Spyra. Obecni byli również: 
nrzedstawiciel ambasady ZSRR 
^ Polsce Władimir Malinin, wice-

WALCOWNIA - ZGNIATACZ WimÓWKt PHISKO-RADZIECKIH WSPÓŁPRACY

Sesja KSR bobrkowskieh hutników
przewodniczący ZG ZZH Stanisław 
Szczupak, delegacje radzieckich 
specjalistów, pracujących obecnie 
w hucie „Katowice" i fachowców 
z NRD, robotnicy 1 inżynierowie, 
którzy przed 25 laty budowali ten 
wydział; licznie uczestniczyła 
w sesji załoga zgniatacza.

Nawiązując do historii walcow­
ni, T sekretarz Komitetu Zakłado­
wego huty „Bobrek” Zdzisław Te­
ter podkreślił, iż kontynuacja współ­
pracy Polski i Związku Radzieckie­
go we wszystkich dziedzinach życia

znajduje obecnie najpełniejsze od­
zwierciedlenie w hucie „Katowice”, 
największym metalurgicznym za­
kładzie kraju, powstającym — 'jak 
przed łaty bobrkowski zgniatacz — 
przy wydatnym udziale fachowców 
Krajni Rad. Ich ofiarność, duża wie­
dza i ogromna życzliwość zasługują 
na wyrazy szczególnego uznania i 
płynące z głąbi serca podziękowa­
nia. Serdeczne słowa należą się tak­
że weteranom hutniczego trudu, 
którzy ćwierć wieku temu dużym 
poświęceniem umożliwili przyśpie­

szenie oddania wydziału do użytku 
o kilka miesięcy wcześniej niż. to 
przewidywały zaplanowane termi­
ny.

Dyrektor huty Błażej Sołtysik 
stwierdził, że duże osiągnięcia Pol­
ski ,w różnych, dziedzinach to wy­
nik realizacji ideałów i celów wska­
zanych przez Rewolucję Październi­
kową, efekt współpracy i daleko 
idącej pomocy, jaką zawsze służy

(DOKOŃCZENIE NA STH. 3) W Imieniu delegacji radzieckiej życzenia dalszych sukcesów 
w pracy złożył walcownikom Jurij Dydykin.
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(DOKOŃCZENIE ZE STP. I)

urządzeń — zakończenie dostaw 
dla walcowni średniej i realizacja 
zamówień dla walcowni dużej 
przyczyniają się w znacznym sto­
pniu do szybkiego zmniejszenia 
importu wyrobów hutniczych.

Podstawowy miernik pracy hu­
ty, sprzedaż produkcji towarowej 
i usług, zostanie w tym roku 
przekroczony o minimum 22 min 
złotych, co będzie oznaczało przy­
rost w stosunku do roku ubiegłe­
go o 14,4 proc. Zwiększonemu wy­
siłkowi załogi towarzyszy odpo­
wiedni wzrost płac i lepsze wa­
runki socjalno - bytowe. Huta za­
deklarowała pomoc dla Kombina­
tu Budowlanego w wykonywaniu 
stanów zerowych — pierwsze 3 
budynki z efektem 150 mieszkań 
zostaną oddane do użytku w IV 
kwartale 1978. Jednocześnie huta 
podjęła się wykonać stany zerowe 
i roboty wykończeniowe czterech 
budynków, co będzie oznaczało 
„dotację” w ramach budownictwa 
spółdzielczego 30 mieszkań dla za­
łogi jeszcze w tym roku 1 120 w 
roku przyszłym.

Podczas obrad XVIII Konferen­
cji Sprawozdawczo - Wyborczej 
KZ PZPR wiele mówiono o aktu­
alnych zadaniach i o rozwoju hu­
ty. Obecny potencjał produkcyjny 
„Zygmunta” nie zabezpiecza per­
spektywicznych potrzeb hutnictwa 
na maszyny, urządzenia i części za­
mienne. Cała branża hu do wy ma­
szyn hutniczych została otoczona 
szczególną opieką KW PZPR, a 
program jej rozwoju i moderni­
zacji — w którym poczesne miej­
sce przypada hucie „Zygmunt" — 
został już zatwierdzony.

Omawiając aktualne trudności 
podkreślono pilną potrzebę uzupeł­
nienia załogi nowego Wydziału 
Budowy Maszyn Hutniczych III, 
którego oficjalny termin oddania 
do produkcji wyznaczono na 31 
grudnia br. Zwrócono również u- 
wagę na gospodarkę materiałową

Kop. »Miechowice«

Huta »Zygmunt«
— uznano za konieczne zdecydo­
wane zmniejszenie zapasów, a w 
szczególności ograniczenie zapasów 
nieprawidłowych i zbędnych. Bal-

■eęo usprawnienia wymaga rów­
nież transport wewnętrzny huty.

Sprawy kadrowe to również 
sprawy pracy z młodzieżą — ab­
solwentami szkoły przyzakłado­
wej. Znacznie więcej uwagi trze­
ba poświęcić ich adaptacji zawo­
dowej i" społecznej, wdrażaniu się 
do trudnej pracy. Nowoczesne ma­
szyny wymagają najwyższych 
kwalifikacji, nieumiejętne ich ob­
sługiwanie może oznaczać olbrzy­
mie szkody.

Jako ostatni zabrał głos w dys­
kusji tow. Edward Swięszek, kie­
rownik Wydziału Przemysłu i 
Handlu KW PZPR w Katowicach. 
Stwierdził on, że organizacja par­
tyjna huty wyjdzie z Konferen­
cji z nowymi zasobami sił, z no­
wymi inicjatywami, które pozwo­
lą realizować coraz ambitniejsze 
zadania w zakresie rozbudowy i 
modernizacji polskiego hutnictwa.

Przewodniczący Konferencji od­
czytał list do Sekretarza General­
nego KC KPZR z okazji 60 rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, którego 
treść została jednomyślnie przyję­
ta przez zebranych. Uczestnicy 
Konferencji orzyjęli projekt u- 
chwaiy, w której między innymi 
czytamy : „Unoważniamy i zobo­
wiązujemy delegatów na Miejską 
Konferencję Partyjna do zapew­
nienia Instancji Miejskiej, iż ko­
muniści i cala załoga huty „Zyg­
munt" będą Zawsze i w każdych 
warunkach realizować politykę 
partii, przekraczając zadania go­
spodarcze i podnosząc na wyższy 
poziom warunki życia załogi.” 
Nowo wybrane plenum KZ PZPR 
funkcję pierwszego sekretarza po­
wierzyło ponownie tow. Ryszar­
dowi Roguskiemu.

St. K.

Coraz lepiej i efektywniej
- to nasz cel

fl rganizacja partyjna kopalni 
|| „Miechowice” na konferencji 

sprawozdawczo-wyborczej, do­
konała oceny dotychczasowego 
okresu realizacji partyjnego pro­
gramu działania, a zarazem wy­
tyczyła podstawowe kierunki dzia­
łania na najbliższe dwa lata.

Delegaci, reprezentujący blisko 
1100-osobową organizację „Miecho­
wie”, poruszyli w dyskusji szereg, 
istotnych problemów nurtujących 
załogę.

W referacie Egzekutywy KZ I se­
kretarz Komitetu Zakładowego Jó­
zef Surowiec, przedstawił ocenę 
dz iałalności społeczno-politycznej, 
która skupiała się głównie na rea­
lizacji zadań wytyczonych na VI 
i VII Zjeździe partii.

Kopalnia „Miechowice", w ciągu 
9 miesięcy bieżącego roku. odnio­
sła konkretne i wymierne sukcesy 
we wzroście wydobycia węgla o 
dalsze 808 ton na dobę. Osiągnięte 
rezultaty, w realizacji planu, poz­
woliły na korektę zadań w górę — 
o 70 tys. ton węgla. Przyrost wy­
dobycia osiągnęli, dzięki zwięk­
szonej mechanizacji i wydajności 
pracy. W każdym roku, znaczna 
ilość węgła o wysokich parame­
trach jakościowych, kierowana jest 
na eksport. W bieżącym roku 
przeszło 25 procent ogólnego wy­
dobycia stanowić będzie eksport. 
Sukcesy nie przychodzą łatwo. Ko­
palnia posiada trudne warunki 
geologiczne, a większość wydoby­
cia uzyskuje się z pokładów zagro­
żonych tąpaniami, co wymaga 
każdorazowo opracowania dokład­
nej techniki eksploatacji. Szczegól­
ny udział w tym sukcesie mają 
Brygady Pracy Socjalistycznej, 
kierowane przez przodujących człon 
ltów partii. Należy do nich bryga­
da ścianowa Mariana Budnego, 
Jana Krzyżanowskiego, Zbigniewa 
Mroza, Czesława Lewandowskie­
go, Jana Niedbały i brygada trans­
portowa Feliksa Witkowskiego.

W kopalni wiele uwagi poświę­
ca się pozyskaniu nowych pra­
cowników i zmniejszeniu płynności 
kadr, z czym związane są wyniki 
produkcyjne i ekonomiczne. Waż­
na jest również realizacja podsta­
wowych wskaźników i wielkości, 
ustalonych planem, a uwarunko­
wanych troską o bezpieczeństwo 
pracy.

Dyskusja podczas konferencji 
wykazała, że załoga interesuje się 
wszystkimi zagadnieniami doty­

czącymi kopalni i życia załogi. Po­
ruszono szereg istotnych spraw. 
Między innymi- Czesław Wagner 
mówił o uporządkowaniu proble­
mu właściwej gospodarki materia­
łowej, z czym związana jest wy­
soka jakość pracy. Poruszył także 
istotny problem, jakim jest bume- 
Ianctwo i wysoka absencja.na nie­
których oddziałach.

Emil Skupiński zajął się sprawą 
odzysków i wtórnego zużycia ma­
teriałów. Podkreślił znaczenie ta­
kiego gospodarowania, które u- 
względniłoby wszelkie straty ma­
teriałowe i wszelkie przejawy mar­
notrawstwa.
Henryk Morga!» określił rolę grup 

partyjnych i znaczenie dobrej ro­
boty, Eugeniusz Janeczek — prze­
wodniczący Rady Zakładowej zajął 
się sprawą współzawodnictwa pra­
cy i wychowawczą pracą wśród 
młodych kadr. Bronisław Leśniak 
— zakładowy społeczny inspektor 
pracy zaapelował do wszystkich, o 
Włączenie się w akcję usuwania 
usterek i maksymalnego zachowa­
nia bezpieczeństwa pracy. Janusz 
Ślusarczyk przewodniczący Zarzą­
du Zakładowego ZSMP — mówiło 
pracy partyjnej wśród młodzieży, 
o adaptacji społeczno-zawodowej, 
zapewnił zebranych w imieniu or­
ganizacji młodzieżowej, że z jesz­
cze większym zaangażowaniem i 
oddaniem młodzi realizować będą 
zadania partii i nie zawiodą pokła­
danych w nich nadziei.

Ogółem w dyskusji wzięło u- 
dział 14 towarzyszy. Ze wszystkich 
wypowiedzi wynikało, iż załoga dba
0 polepszenie stylu i metod pra­
cy, o jak najwyższe wyniki pro­
dukcyjne i coraz lepsze efektyw­
niejsze działanie.

Zebrani jednogłośnie przyjęli 
tekst Uchwały, która zobowiązała 
całą załogę, na czelę z organiza­
cją partyjna do pełnej realizacji 
zadań nakreślonych przez partię.

Podsumowania dyskusji dokonał
1 sekretarz KM PZPR — Kazi­
mier* Mielcarek, który podkre­
ślił, że z satysfakcja wysłuchał 
krytycznych wypowiedzi, analizy 
trudności i wytyczenia dróg dal­
szego partyjnego działania.

Konferencja dokonała wyboru 
nowych władz i delegatów na 
Miejską Konferencję Sprawozdaw­
czo-Wyborczą PZPR w Bytomiu.

I sekretarzem KZ PZPR ponow­
nie został Józef Surowiec.

KRYSTYNA POWROŹNIK

2 ZYCIE BYTOMSKIE

Z prac KOSM nr 7

Dla ludzi i z ludźmi dla ich dobra
STj • śród 21 komitetów osiedlo-
VL wych SM w Bytomiu są ta­

kie, które odnalazły właści­
wy klimat działalności społecznej 
i są również takie, które wciąż bo­
rykają się z kłopotami. Ale to nie 
znaczy, że kapitulują wobec trud­
ności, że czekają na dobre rady,

Do takich należy ni. in. komitet 
osiedlowy SM nr 7 działający w re­
jonie ulic Wolności, Strzelców By­
tomskich, Fałata, Roosevelta i in. 
Jest to dzielnica starych domów i 
mieszka tu wielu ludzi. Jak wszę­
dzie nie brakuje tu młodzieży, ale 
większość to ludzie w wieku poza­
produkcyjnym. Można więc powie­
dzieć, że ich problemy stają się 
problemami całego komitetu.

„Cierpimy przede wszystkim na 
brak aktywistów do pracy samo­
rządowej. Wprawdzie komitety za­
kładowe PZPR skierowały do nas 
ok. 80 aktywistów, ale tylko ośmiu 
jak dotąd zgłosiło się do nas" — 
mówi przewodniczący KOSM nr 7, 
Stanisław Gerhardt.

Jest byłym górnikiem „Dymitro­
wa" Przebywa obecnie na rencie, 
podobnie jak wielu innych człon­
ków KOSM. Alę wraz z kolegami 
stara się, by wszystkie bolączki 
mieszkańców, które zgłaszają zo­
stały załatwione. Gdy przeglądam 
książkę raportów, widzę tam kil­
kadziesiąt pozycji, które już zo­
stały załatwione, bądź są w toku 
załatwienia. W małym pokoju za­
stałem niemal wszystkich aktywi­
stów. Nie jest ich wielu. Teresa 
Golce opiekuje się ludźmi starszy­
mi, Jan Polański pracuje w komi­
sji pojednawczej, Wiktor Blichar­
ski, przewodniczy tej komisji, Ed­
ward Bała żywo interesuje się sora 
wami gospodarki komunalnej I

mieszkaniowej, pomaga mu w tym 
Jan Widera. Zabrakło tylko w 
dniu mojej wizyty wiceprzewodni­
czącego KOSM Feliksa Winiarczy­
ka, ale bvł chory.

Komitet Osiedlowy SM nr 7 jest 
jednym z tych, którym przewodzi 
idea niesienia sobie wzajemnej po­
mocy. Dotyczy to szczególnie lu­
dzi w wieku podeszłym, „Postara­
liśmy się więc o tzw. „Świetlicę 
seniora" — mówi przewodniczący, 
cóż z tego jednak, gdy jest tu zim­
no. brak nam bowiem porządnego 
pieca, a ludzie starsi — wiadoma 
lubią mieć ciepło — dodaje. Fak­
tycznie, jest w tej świetlicy zimno. 
Mały, ledwie metrowy piec z tru­
dem może ogrzać obszerne po­
mieszczenie, które wprawdzie ma 
estetyczne meble, gry rozrywko­
we, radio, ale swemu celowi słu­
żyć nie może, bo jest tu zimno.

Może więc znajdzie się zakład, 
który przyjdzie KOSM-owi z po­
mocą. Może pobliski browar, może 
Zakłady Odzieżowe — „Bytom", a 
może kopalnia ..Dymitrow”? Czy 
ZZM?

Nawet w lecie jest tu zimno, po­
kój bowiem ma grube mury, słoń­
ce tu nie dochodzi — słowem choć 
jest pomieszczenie nie ma warun­
ków do życia świetlicowego.

To jedna bolączka. Inne jakoś 
KOSM-owi łatwiej rozwiązywać. 
Pomagają młodzi w czynach spo­
łecznych z podopiecznych szkół, z 
V Liceum Ogólnokształcącego 1 
szkoły podstawowej nr 18.

Tylko ostatnio przepracowali oni 
6.436 roboczogodzin przy porząd­
kowaniu skwerów, konserwacji 
obiektów zielonych. Ich pracę oce­
nia się na 64.660 zł. Teraz trwają 
przygotowania do akcji jesiennych

porządków. Robi się lustrację do­
mów, rozmawia z mieszkańcami, 
szuka się dróg do załatwiania 
wszystkich bolączek dzielnicy.

Ale prawdę mówiąc chętnych do 
pracy społecznej jest niewielu. 
Dobrze by więc było, aby ci akty­
wiści, których komitety zakładowe 
pobliskich zakładów pracy zgłosiły 
do pomocy KOSM-owi wreszcie się 
w nim pokazali. Większość bowiem 
członków KOSM, to renciści i eme­
ryci. Czasu mają wprawdzie stosun­
kowo wiele, ale mniej niestety sił, 
przydaliby się więc ludzie młodsi, 
bardziej energiczni.

W dzielnicy jest na pewno wiele 
do zrobienia. Weźmy choćby spra­
wę punktów usługowych. Tak się 
składa, że dziwnym trafem pow- 
tają tu niepożądane „dublety". 
I tak na ulicy Nawrata tylko w 
jednej bramie ma swoje warsztaty 
dwóch krawców, brakuje nato­
miast warsztatu ślusarskiego, jest 
nadmiar szewców, a nie cia 
hydraulika itp. „Chcemy, aby w 
dzielnicy było więcej różnorodnych 
punktów usługowych, by nie pow­
stawały tu jak np, na uL Kasper­
ka „korki” z prywatnych samocho 
dów blokujących ulicę, by ludzie 
nie musieli narzekać na opiesza­
łość w remontach mieszkań itp. — 
mówi przewodniczący. Ale potrze­
ba nam także dalszych aktywistów. 
Sami bowiem niewiele zdziałamy" 
— dodaje.

Faktem jest, że ludzie chętniej 
się skarżą niż pomagają KOSM-owi. 
A to trzeba zmienić na lepsze, bo 
przecież praca społeczna jest dla 
ludzi i wśród nich rodzą się ini­
cjatywy. M. D.

Osiedle miechowickie otrzymało nową przychodnią
Przy ul. Stolarzowiekiej 

w Miechowicach rozpoczęła 
ostatnio działalność Przychod­
nia Rejonowa nr 3. Umiesz­
czona w nowym obszernym 
! funkcjonalnym budynku
0 II gabinetach przyjęć, przez­
naczona jest dla 30 tysięcy 
mieszkańców. Przyjmuje tu 
5 lekarzy internistów i 2 sto­
matologów, czynna jest też 
poradnia dla dzieci zdrowych
1 chorych ze specjalnie wypo­
sażoną poczekalnią, oraz po­
radnia dla kobiet. Ważnym 
elementem tej doskonale 
wyposażonej placówki służby 
zdrowia jest własne laborato­
rium analityczne oraz apteka. 
Pozwoli to na pewno na zaosz­
czędzenie pacjentom wiele 
czasu i dodatkowego chodze­
nia. Mieszkańcy tej dzielnicy 
Bytomia przyjmą na pewno 
z zadowoleniem uruchomienie 
nowego obiektu. Dotychczaso­
we bowiem ciasne i niewy­
godne pomieszczenia przy­
chodni nie odpowiadały już 
ich wymaganiom.

(LK)

3-letnia Sonia z zaufaniem poddaje się badaniom lekarza Ewy 
Nowak-Rejewskiej. W głębi pielęgniarka Irena Jabcoń.

- A. "

Na uwagę zasługuje doskonale rozwiązana i funkcjonalnie wypo­
sażona poczekalnia w Poradni Dziecięcej.

Zdjęcia: Lesław Kauczyńskl

Działalność powołanego przed ro­
kiem w naszym mieście specjal­
nego zespołu do spraw racjonal­
nego wykorzystania energii ele- 

przynosi oczywiste rezul­
taty. Troska o właściwe gospoda-
ktrycznej
rowanie prądem oraz wskazywanie 
sposobów pozwalających na oszczę­
dności kilowatów widoczne są na 
co dzień w działalności przede 
wszystkim zakładów przemysło­
wych, a także indywidualnych 
odbiorców energii.

Wypracowane oszczędności w du­
żych przedsiębiorstwach to dobrze 
zorganizowana praca zespołów fa­
chowców, którzy kompleksowo i 
dogłębnie analizują procesy techno­
logiczne w powiązaniu z urządze­
niami energochłonnymi. Chodzi o 
to bowiem, by obraniczać do maksi­
mum „luźne” biegi wszelkiego ro­
dzaju przenośników taśmowych, 
maszyn wyciągowych i. innych 
rodzajów silników napędowych, 
aby systematycznie wymieniać te 
silniki, których moc jest zawyżona 
w stosunku do urządzeń napędza­
nych. Ważne jest także — tam o- 
czywiście, gdzie to możliwe — prze­
suwanie pracy urządzeń energo­
chłonnych na nocne zmiany oraz 
ograniczanie poboru mocy w szczy­
cie wieczornym. Ponadto zakłady 
dokładają wszelkich starań, by ra­
cjonalnie korzystać z oświetleń w 
różnych pomieszczeniach produkcyj­
nych.

Trzy kwartały tego roku to ko­
rzystny bilans energetycznej mocy 
w naszym mieście. Szczególnie do­
brze wypadł on w hutach, kopal­
niach, Zespole Elektrowni, Zakła­
dach Dolomitowych — kopalni „Bo­
browniki”.

Realizacja programu oszczędności 
kilowatów przebiega też właściwie 
w Miejskim Zarządzie Budynków 
Mieszkalnych i Spółdzielniach Mie­
szkaniowych, gdzie systematycznie 
wymienia się żarówki na te o 
mniejszej mocy, zabudowuje auto­
maty oświetleniowe na klatkach 
schodowych, likwiduje prowizory­
czne instalacje.

Obniżenie zużycia energii osią­
gnięto również w WSS „Społem", 
WPHW i WSO. Tutaj oszczędności 
uzyskano bez szody dla klientów 
w placówkach handlowych. W cią­
gu dnia wygasza sią po prostu w 
sklepach zbędne oświetlenie, które 
nie ma wpływu ńa estetykę i fun­
kcjonalność wnętrz. ..Wieczorami na­
tomiast, po zakończeniu pracy zre­
zygnowano z niepotrzebnych ilu­
minacji wystaw, redukując ilość 
zapalonych żarówek. Także na za­
pleczu podczas dnia roboczego 
zmniejszono oświetlenie i okazało 
się, że wcześniej praktykowane 
zwyczaje były zwykłym marno­
trawstwem.

Batalia o kilowaty trwa. I choć 
podjęto wiele działań, zmierzających 
do oszczędności prądu, rezultaty 
nie będą zadowalające, jeśli do a- 
kcji nie włączą się wszyscy mie­
szkańcy miasta. Jest to nasz wspó­
lny interes, a i własny także, bo 
racjonalne gospodarowanie energią 
elektryczną to potrzeba chwili i za­
oszczędzone złotówki, którymi opła­
camy zużyte kilowaty.

(maj)

Spółdzielnia »Przyszłość« w czołówce hodowców
ITT ojewódźkle współzawodniet» 
Iw wo o tytuł mistrza produkcji 

zwierzęcej przyniosło nasze­
mu miastu niemały sukces. Podsu­
mowanie bowiem tego dorocznego 
konkursu za 1978 r. dało I miejsce 
Janowi Skwirze z. Bytomia, o któ­
rym pisaliśmy w poprzednim nume­
rze ..Życia”. Dzisiaj przedstawiamy 
kolejnego laureata, zdobywcę drugiej 
lokaty w zakresie produkcji młode­
go bydła rzeźnego — Rolniczą Spół­
dzielnię Produkcyjną- „Przyszłość”, 

Działalność tej jedynej w mieście 
instytucji typowej dla rejonów rol­
niczych _ nie jest łatwą. Rozdrobnio­
na bowiem na ponad 84 poletka zie­
mia, na której spółdzielnia gospoda­
ruje, rozciąg® się na przestrzeni 8$ 
kilometrów — od Rozbarku do Za­
brza. Ten fakt mówi sam za siebie, 
wymagając od załogi przez okrągły 
rok pełnej koncentracji i mobiliza­
cji. Szczególnie ciężko jest w okresie 
żniw, kiedy maszyny i ludzie wę­
drują z miejsca na miejsce, by w ter 
minie zebrać ziarno s pól. Ale od­
ległości odczuwane są tutaj również 
w pozostałych porach roku, gdy spół­
dzielnia prowadzi swoją codzienną

' ...... ' ' hodowli.
Setki sztuk trzody chlewnej, bydła 
opasowego, tysiące brojlerów, któ­
rych hodowle prowadzone są na Roz 
barku, w Makószowach i Dąbrowie 
Miejskiej — wymagają również wie!

by na nasz chłonny rynek trafiało 
coraz więcej żywce.

Z trudnościami można sobie pora­
dzić — mówią w spółdzielni i reali­
zują dobrze tę od dawna przyjętą 
zasadę. Sprawna organizacja pracy 
i .aktywność załogi powodują, iż 
wszystko przebiega tutaj jak należy. 
A najlepszym dowodem na to fakt, 
że „Przyszłość” okazała się w pro­
dukcji młodego bydła rzeźnego le­
ns za od niejętir spółdzielni, działa­
jącej w wartBkach bardziej sprzy­
jających.

Bilans ogólny w zakresie hodowli 
zamknęła spółdzielnia w minionym 
roku $02 tonami żywca, z czego 92 
tony stanowił żywiec wołowy, 129 t. 
— wieprzowy i 280 t — drobiowy. W 
przeliczeniu na efekty osiągnięte £ 
posiadanych gruntów rolnych, daje

planu w zakresie produkcji żywca 
wołowego i brojlerów- 

W przyszłości zadania produkcyj­
ne zostaną tutaj jeszcze. zwiększone, 
co łączy się ściśle z budową nowej 
tuczami przy ulicy Leśnej, a także 
ze ścisłą specjalizacją poszczegól-

Hodowla młodego bydła rzeźnego dała Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej „Przyszłość" H miejsce w wojewódzkim współzawodnic­
twie. Na zdjęciu zootechnik mgr inż. Maria SzeniSŁewska i Wincenty 
Dzięciołowski kontrolują wagę bukata.

to około 1420 kilogramów żywca z 
jednego hektara.

W tym roku wykonanie planu 
produkcji zapowiada się także po­
myślnie. Za trzy kwartały spółdziel­
cy odnotowali już bowiem 345 ton 
przekazanego bydła, tuczników i 
drobiu, a do końca roku przewidują 
oddanie kolejnych sztuk, mając 
wszelkie szanse na przekroczenie

nyefc gospodarstw. Myśli się bowiem 
o tym, by część rozbarską spółdziel­
ni nastawić tylko i wyłącznie na 
drób, Makoszowy — na żywiec wo- 1 
łowy oraz maciory i prosięta, a ma­
cierzyste gospodarstwo — zgodnie z 
Dianem rozbudowy — na hodowlę 
tuczników.

Póki co jednak załoga ..Przyszłoś­
ci” dwoi się i troi, by udowodnić, iż

drugie miejsce w wojewódzkim 
współzawodnictwie nie było dziełem 
przypadku.

Podkreślić należy, że na sukces by 
tomskich rolników spółdzielców w 
dużej mierze składa się właściwie 
wykorzystana własna baza paszowa. 
Użytki rolne dostarczają w odpowie­
dniej ilości kiszonek, zielonek i sia­
na, sprowadza się więc tylko mie­
szanki pochodzenia przemysłowego. 
Przejmowanie ziemi od indywidual­
nych gospodarzy zwiększy z czasem 
jeszcze bardziej możliwości paszowe 
„Przyszłości”, co zresztą konieczne 
jest w związku z programem rozwo­
ju hodowli.

Ponadto wykorzystywane są tutaj 
odpady pokonsumpcyjne — czerst­
we pieczywo, zlewki z zakładów ży­
wienia zbiorowego czy serwatka * 
zakładów mleczarskich.

Z innych przedsięwzięć spółdziel­
ni. zmierzających do stałego po­
większania produkcji żywca, wymię 
nić należy fakt kooperacji z gospo­
darzami indywidualnymi, hodujący­
mi dla „Przyszłości” warchlaki- Ta 
inicjatywa spotyka się ze zrozumie­
niem'by tomskich hodowców, a efek­
ty wynikające stąd korzystne są dla 
obydwu stron-

Załoga bytomskiej Rolniczej Snół- 
dzieini Produkcyjnej „Przyszłość 
jest dobrej myśli. Sukces osiągniemy 
we współzawodnictwie dał ie.i dużo 
satysfakcji i zadowolonią, ale stał się 
jednocześnie czynnikiem mobilizują­
cym do dalszych wysiłków.

M. STRUGAŁA



Uroczysty koncert

(POKOŃCZENIE ZE STR. 1>__
^ećjalistów i fachowców wal­
cownię zgniatacz w hucie „Bo­
brek", czy pracujące w naszych 
kopalniach kombajny węglowe, 
podkreślił również, iż te wza­
jemne dowody przyjaźni mają 
miejsce na co dzień we wszyst­
kich dziedzinach życia, iż wy­
miana myśli, poglądów, do­
świadczeń weszła na stałe do 
kalendarza obopólnych przyja­
cielskich kontaktów.

Uroczysty koncert był okazją 
do przekazania na ręce ambasa­
dora ZSRR w Polsce, Stanisława 
piłotowicza, najserdeczniejszych 
pozdrowień i życzeń dla całego 
narodu radzieckiego od bytom­
skiej klasy robotniczej, od by­
tomskich komunistów.

Sesja KSR bobrkowskich hutnikom
(DOKD'NC/.ENIE ZE STR 1)

W części artystycznej Harcer­
ska Orkiestra Państwowej Ogól­
nokształcącej Szkoły Muzycznej 
im. Fryderyka Chopina w Byto­
miu przedstawiła ambitny pro­
gram, na który złożyły się 
utwory kompozytorów rosyj­
skich i radzieckich. Wystąpili 
również soliści Opery Śląskiej 
— Stanisława Marciniak i Jerzy 
Grychnik. Na akordeonie ze sto­
warzyszeniem orkiestry grał 
uczeń szkoły, Jerzy Lampart. 
Całością dyrygował mgr Tade­
usz Serafin.

Wykonanie przez młodych 
muzyków utworów min. Czaj­
kowskiego i Rachmaninowa 
spotkało się z bardzo życzliwym 
przyjęciem słuchaczy. (maj) 

Zdjęcia: L. Kauczyńsbi

nam Związek Radziecki. Mówiąc o 
walcowni zgniataczu jako symbolu 
więzi łączących nasze dwa bratnie 
kraje, zaakcentował znaczenie tego 
obiektu dla polskiego hutnictwa, 
przedstawiając, jednocześnie dalsze 
plany modernizacji i unowocześnia­
nia „Bobrka" do 199® roku.

Z zainteresowaniem wysłuchali 
uczestnicy sesji KSR wspomnień 
budowniczych walcowni zgniatacza: 
Franciszka Klose, Bronisława Czaj­
kowskiego, Zdzisława Kalety i Zbi­
gniewa Lorenta,

W imieniu młodych, zatrudnio­
nych w wydziale walcowni, o kon­
tynuowaniu chlubnych tradycji do­
brej roboty zapewnił Michał Jo- 
ehymczyk.

W czasie sesji KSR bobrkowscy 
. hutnicy złożyli również meldunek 

o realizacji zobowiązań podjętych w 
odpowiedzi na apel zabrzański 
oraz z okazji 60 rocznicy Rewolucji 
Październikowej i 25-leeia walcow­
ni zgniatacza. Zapewnili, Iż produk­
cja dodatkowych" ton koksu, smo­
ły, spieków, stali i wyrobów wal­
cowanych, ogólnej wartości 47 mi­
lionów złotych, wykonana już w 31 
proc., zostanie w pełni zrealizowana 
przez ambitną, dążącą do ponad- 
przeciętności załogę „Bobrka”

Konferencja Samorządu Robotni­
czego była też okazją do zespołowe­
go przekazania na ręce radzieckich 
towarzyszy serdecznych pozdrowień 
dla bratniego Kraju Rad i podzię­
kowań od bytomskich hutników dla 
budowniczych ze Związku Radziec­
kiego.

Życzenia dalszych sukcesów zło­
żył bobrkoweom Jurij Dydykin, 
specjalista radziecki, pracujący 
obecnie w hucie „Katowice".

ZSG kopalni „Dymitrow”

Młodzież dla siebie i innych
0 tegorocznych obchodów 60 rocznicy Wielkiego Października 

$ I młodzież Zasadniczej Szkoły Górniczej kop. „Dymitrow” przy- 
$ “gotowy wała się niezwykle starannie. Wiele lekcji-wychowaw­

czych poświęcono na dyskusje o przełomowym znaczeniu rewolucji, 
osiągnięciach Kraju Rad Zorganizowano też konkurs na plakat 
pUlaryzująey idee Lenina. W szkole odbył się też konkurs pod 

hasłem „Rewolucja Październikowa w oczach Polaka”, a w fina- 
łnwych zmaganiach najlepszy okazał się Mieczysław Bogi:« z klasy 
ttT Drugie miejsce przypadło w udziale Zbigniewowi. Grygasowi,
iii"__ Zygmuntowi Greli. W konkursie przeprowadzonym na szczeb-
11 .„„painianym zwyciężyli także uczniowie szkoły górniczej. £ miej- 
sce zdobył Roman Brodowski z ki. £1$.

..«r ostatnich dniach, w tńternacie,-odbyła się prelekcja dla rodzi-

° odpowiedzią dziewcząt i chłopców z ZSG kop. „Dymitrow” na 
rJ^de imowane w zakładach pracy liczne zobowiązania, była dekła- 
P” .ia' budowy w czynie społecznym zespołu boisk do gier sporto- 
L?v--b. Roboty ruszyły już „pełną parą", a ich koszt szacuje się na 
J; V-P prawie 1,5 milion a złotych. Prace mają być ukończone do 
, Jjgja przyszłego roku, na 7 miesięcy przed planowanym terminem. 
y„Uźi i zaangażowanie młodych pozwalają sądzić, że termin zostanie 
dotrzymany. Obiekt służyć będzie nie tylko młodzieży tej placówki, 

wszystkim chętnym.
Będzie to więc kolejny wkład młodzieży ZSG kop. „Dymitrow 

we wspólną pracę na rzecz swego środowiska, swojej dzielnicy.^ ^

Sial

Uroczystym momentem było na 
danie walcowni na sesji KSIt ty­
tułu Wydziału Pracy Socjalistycznej 
za wybitne osiągnięcia produkcyjne 
w cmgu minionych 25 lat. Wielu 
pracowników otrzymano wyróżnie­
nia. Odznaką „Zasłużonego Pracow­
nika Huty „Bobrek” udekorowano 
Eryka Polka. Józefa Żaka, Bronisła­
wa Czajkowskiego i Jana Żyłkę.

„Karty Osiągnięć" wręczono: Ja­
nowi Płachetce, Leonowi Skowron­
kowi, Pawłowi Koszykowi, Augu­
stynowi Jelicie, Jerzemu Kostorzo- 
wi, Zdzisławowi Kalecie, Wacławo­
wi Gęsiarzowl, Marianowi Kraw­
czykowi, Jerzemu Doieżychowskie- 
mu. Pawiowi Trzensikowi, Stanisła­
wowi Pypciowi, Józefowi Kulma- 
czewskiemu, Jerzemu Szlasie, Anto­
niemu Szczyrbie i Wernerowi So­
bańskiemu.

Dyplomy okolicznościowe otrzy­
mali: Krystyna Janus, Mieczysław 
Bieszcz, Krystyna Ciesielska, Marian 
Falłóski, Józef Jan u lek, Paweł Ka­
rne!», Ingeborga Króliczek, Maksy­
milian Lal bek, Wincenty Prze­
łącznik, Władysław Prsybyłow- 
ski, Jam Sówka, Antoni Student, 
Eryka Skrzypek, Czesław Kle­
czkowski, Reinhard Mrozek, Elżbie­
ta Hadamik, Jan Zaremba, Barba­
ra Świńska, Czesław Kajca, Karol 
Szmic, Rudolf Skrzypek, Tadeusz 
Balbier, Władysław Koczur, Stefan 
Mrozek I Anatol Baujerski,

Zaproszeni na uroczystą sesję KSR 
goście zwiedzili hutę „Bobrek”.

Maria STRUGAŁA 
Zdjęcia: L, KauczyńskB

W uroczystości 25 rocznicy uruchomienia walcowni zgniatacza 
uczestniczyli radzieccy specjaliści, pracujący obecnie w hucie 
„Katowice”. Na zdjęciu podczas zwiedzania huty mgr Ryszard 
Szeltich, ekonomista „Bobrka”, w rozmowie z Jurijem Dydykinem, 
Władimirem Iszimowem i Nikołajem Massajem.

Uroczysta chwila nadania walcowni tytułu Wydziału Pracy 
Socjalistycznej.

Moment wręczenia 
walcowni.

„Kart Osiągnlęó” najlepszym pracownikom Odznaki „Zasłużonego Pracownika Huty 
* form wyróżnień najlepszych.

„Bobrek” były jedną

Bytomia do różnych miejsee- 
f „,ości Kraju Rad wysłano 
i pocztówki i listy z serdecznymi

'nawiązała ze swymi radzieckimi

rssi sftss-srsss

, nas obchodzona bardzo nro- 
ale w tym roku ma ona 

'Tinv charakter. Minęło bowiem 
’ „d tego epokowego wydarzenia.
1 -mieniło oblicze świata, 
wszystkich placówkach eświa-
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towo-wychowawerych, w zakładach 
pracy odbywają się z tej okazji naj­
rozmaitsze imprezy: konkursy, wie­
czory muzyki t poezji, projekcje fil­
mów, odczyty i pogadanki, spotkania 
z ciekawymi ludźmi i wystawy.

W Zespole Szkół Budowlanych dzia­
łający tam II Szczep Drużyn HSPS 
wraz ze szkolnym kołem TPPR zor­
ganizował sesję popularno-naukową 
połączoną % otwarciem wystawy pt. 
„Początkiem był Październik". Z tej

okazji opracowane teł specjalny pro­
gram artystyczny.

Ciekawy program przygotowała teł 
młodzież III Liceum Ogólnokształcą­
cego w „Bobrku" na akademię, która 
odbędzie się w dniu dzisiejszym.

Dużą popularnością wśród młodzie­
ży cieszą się konkursy na najciekaw­
sze rysunki, plakaty, ścienne gazetki 
i albumy popularyzujące osiągnięcia 
Kraju Rad. Nam podobał się album 
przygotowany przez uczennice z Ze­

spolą ;8żkół ffissstememteaiyeh, <ac#s 
ciekawie redagowana w SU LO 
„Drużba” — gazetka informująca o 
osiągnięciach Kraju Rad. Pod hasłem: 
„Poznajemy radzieckie filmy" we 
wszystkich domach kultury, szkołach 
i klubach odbywają się projekcje in­
teresujących pozycji, organizuje się 
też zbiorowe wycieczki na pokazy 
filmów pełnometrażowych.

Dużym zainteresowaniem cieszą się 
spotkania $ uczestnikami „Pociągu

Przyjaźni“1’, s weteranami II- wojny 
światowej, którzy walczyli wspólnie 
z radzieckimi towarzyszami. Ich bez­
pośrednie relacje pozwalają na 
wzbogacanie wiedzy, zdobywanej 
przez uczniów na lekcjach,

W każdej szkole prezentuje się bo­
gaty dorobek kultury radzieckiej, a 
młodzież troszczy się by wieczory 
muzyki 4 poezji otrzymały staranną 
oprawę.

Wiele Imprez odbywa się również 
w bytomskich zakładach pracy. 
Uroczyste akademie, koncerty l wie­
czornice przygotowywane są wspólnie 
przez Terenowe Organizacje Partyjne, 
Samorządy Mieszkańców l domy kul­
tury.

Nie sposób wymienić nawet części 
imprez odbywających się z okazji 8® 
rocznicy Rewolucji Październikowej. 
Jest ich tak wieje. Bogactwo tema­
tyki i różnorodność form sprawiły, 
że wśród nich każdy znalazł coś inte­
resującego dla siebie, że lepiej niż 
dotąd młodzież, cale społeczeństwo 
Bytomia mogło poznać historię, doro­
bek i sukcesy kraju, który swymi 
osiągnięciami budzi podziw całego 
świata. (ett)

■ ■
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« <en$a Jest całą epoką, a Mes J®- 
1 go ucieleśniane są na wielu 
“ obszarach współczesnego

świata. Co mówili o nim wielcy lu­
dzie? Co mówili ci, którzy się z nim 
zetknęli bezpośrednio i ci, którzy go 
znali z jego teoretycznej twórczo­
ści I przeobrażającego, giganty­
cznego działania.

Poniżej drukujemy fragmenty Ich 
wypowiedzi lub wspomnień.

HENRI BARBUSSE:
— „Tak więc "był w Rosji potę­

żny wódz, wielki brat wszystkich 
rewolucjonistów. Lenin musiał wal­
czyć nie tylko z władzami oficjal­
nymi, lecz również ze znaczną czę­
ścią swoich własnych towarzyszy 
partyjnych. Żądał on — i to wła­
śnie było jego wielkim dziełem, je­
go wielką ideą, obejmującą wszy­
stkie inne —- żądał on stworzenia 
nieprzejednanej, pełnej hartu, jak 
gdyby z jednej bryły wykutej par­
tii rewolucyjnej, partii o wyra­
źnym obliczu, niedostępnej dla ja­
kichkolwiek kompromisów.

Lenin, największy i pod każdym 
względem najczystszy z twórców 
historii: człowiek, który zrobił dla 
ludzi więcej niż ktokolwiek inny...”

BERNARD SHAW:
„Jestem szczęśliwy, że już jakieś 

sześć lat temu, kiedy rozpowsze­
chniane przez prasę angielską 
oszczerstwa o Leninie prześcignęły 
nawet potwarze rzucane na Wa­
shingtona w roku 1780 — w dedy­
kacji, jaką umieściłem na jednej z 
moich książek, którą posłałem Le- 
ninowi, powitałem w nim najwięk­
szego męża stanu Europy... Nie wą­
tpię, że przyjdzie dzień, kiedy w

LsndyaS« obok posągas Waś&letgtoami 
etanie posąg Lenina”,

HENRYK MANK:
„Życie Lenina cechuje bezgrani­

czne oddani® sprawie, która siłą 
rzeczy wiąże się $ bezwzględnym 
traktowaniem każdego kto staje w 
poprzek drogi. Lenin kochał ludzi

eą łatwością Jego właściwy sens. 
Bardzo trudno oddać niezwykłe 
wrażenie, jakie wywierał™ 

Zachwycała mnie jego niezwykła 
wola życia i aktywna nienawiść do 
wszystkiego, co w życiu nikczemne, 
podziwiałem jego młodzieńczy za­
pał, jaki wkładał we wszystko co 
robił, zdumiewała mnie jego nad­

Wielcy ludzie
o LENINIE

nie mniej niż swoje dzieło, dlatego 
też był wielki w swym tworzeniu”.

MAKSYM GORKI;
„„.Lecz oto na mównicę wszedł 

Włodzimierz Lenin Iljicz wymawia­
jąc we właściwy sobie sposób po­
wiedział: Towariszczi”, Wydało mi 
się, że mówi źle. Ale już po chwili, 
tak samo, jak wszyscy inni, „po­
chłonięty” byłem jego przemówie­
niem. Po raz pierwszy oto słyszę, 
że o najbardziej skomplikowanych 
zagadnieniach polityki można mó­
wić w sposób tak prosty. Lenin nie 
próbował układać pięknych fraze­
sów, lecz każde słowo podawał jak 
na dłoni, ujawniając z zadziwiają-

ludzka zdolność pracy. Jego rdchy 
były lekkie i zgrabne: skąpa gesty­
kulacja harmonizowała całkowicie 
ze stylem jego mowy, skąpym w 
słowa, bogatym w myśli. W jego 
twarzy o mongolskich rysach pło­
nęły, grały przenikliwe oczy nie­
zmordowanego bojownika przeciw­
ko kłamstwu i niedoli życia, pło­
nęły mrużąc się, uśmiechając się 
ironicznie, pałając gniewem. Blask 
tych oczu dodawał jego słowom je­
szcze większego ognia i wyrazisto­
ści".

NADIEZDA KRUPSKA:
„Wśród zesłańców w Szusuensko- 

je było tylko dwóch robotników:

Polak — łódzki socjaldemokrata — 
kapelusznik Promiński z żoną 8 
sześciorgiem dzieci oraz robotnik 
Zakładów Putiłowskich Engberg — 
narodowości fińskiej.

Promiński pięknie śpiewał pol­
skie pieśni rewolucyjne: „Ludu ro­
boczy, poznaj swą siłę", „Pierwszy 
maj” i szereg innych. Dzieci wtóro­
wały mu, a do chóru przyłączał się 
Włodzimierz Iljicz, który czynił to 
bardzo chętnie — dużo czasu na 
Syberii poświęcał on pieśni. Śpie­
wał również Promiński rosyjskie 
pieśni rewolucyjne, których uczył 
go Włodzimierz Iljicz".

MARIA KASPROWICZOWA:
Pod datą 10 września 1914 r zapi­

suje Maria Kasprowiczowa w swo­
im „Dzienniku":

„Pewnego razu przyszedł do nas 
rosyjski emigrant mieszkający w 
Poroninie, aby Jankowi podzięko­
wać za oddaną mu przysługę, Ja­
nek wystarał się w starostwie o 
zwolnienie go z więzienia w No­
wym Targu. Siedział u nas niedłu­
go. Znałam go bardzo dobrze z wi­
dzenia — nieraz przejeżdżał koło 
nas na rowerze. Została mi w pa­
mięci jego twarz i jasna marynar­
ka z surowego jedwabiu Janek po 
tej wizycie bardzo sympatycznie 
się o nim'odezwał. Mama wzruszy­
ła pogardliwie ramionami i mru­
knęła z oburzeniem: — Rewolucjo- 
ner!

Emigrant nazywał się Lenin".
Jest rok 1920. Pod datą 11 lutego 

w Dzienniku pisze pani Maria:

~~(C1ĄG DALSZY "ÜA STR 4)~~



Jednym z podstawowych tema.J tów IX Plenum KC PZPR by* 
ły sprawy budownictwa miesz­

kaniowego. Postawione przez par­
tię zadanie „Mieszkanie dla każ­
dej rodziny” traktowane jest 
priorytetowo, jako jeden z podsta­
wowych warunków wyższej jakoś­
ci naszego życia. A nie jest to za­
danie łatwe, szczególnie w na­
szych, bytomskich warunkach. 
Brak terenów pod zabudowę, o- 
graniczenia spowodowane eksplo­
atacją górniczą i wreszcie spora 
ilośó budynków mieszkalnych, któ­
rych historia sięga jeszcze ubiegłe­
go wieku — wszystko to oznacza 
określone trudności, warunkujące 
dynamiczny rozwój budownictwa 
mi eszkanio wego.

Budujemy sporo mieszkań, ale 
stale jeszcze zbyt mało, aby zaspo­
koić wszystkie potrzeby. Jeżeli za­
tem występują trudności, trzeba 
pomyśleć o tym jak je pokonać. O 
tym jak walczą z trudnościami 
inwestorzy i wykonawcy budow­
nictwa mieszkaniowego w naszym 
mieście, „Życie" rozmawia z przed­
stawicielami Bytomskiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej — dyrektorem 
Tadeuszem Brodą i jego zastępcą 
d/s technicznych Edwardem 
Sztwiertnią — oraz Kombinatu 
Budowlanego — sekretarzem KZ 
PZPR Herbertem Trochą i z-cą 
dyrektora d/s ekonomicznych Fe­
liksem Pronobisem.

„Życie" — Bytomska Spółdziel­
nia Mieszkaniowa jest najwięk­
szym inwestorem w zakresie bu­
downictwa mieszkaniowego w 
mieście. To od Was otrzymują 
klucze do nowych mieszkaj ludzie, 
którzy na własne „M” czekają kil­
ka lat... W jaki sposób staracie się 
pomóc członkom Spółdzielni, jak 
egzekwujecie od wykonawców 
przyjęte przecież przez nich do 
terminowego wykonania zadania.

Mówią przedstawiciele BSM: — 
Generalny wykonawca nr 1 to w 
naszym przypadku Kombinat Bu­
dowlany, buduje dla nas również 
Chorzowskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane Przemysłu Węglowego, 
aktualnie jeden budynek wykonu­
je kopalnia „Dymitrow". Są rów­
nież tzw. podwykonawcy, podle­
gający w zasadzie generalnemu 
wykonawcy — najważniejsi z nich 
to Gliwicki Kombinat Inżynierii 
Miejskiej i Bielskie Przedsiębior­
stwo Instalacji Sanitarnych. Już w 
tym momencie należałoby mówić 
o trudnościach. Chodzi o koopera­
cję. My „poganiamy" Kombinat 
bo ten jest na miejscu, znacznie 
trudniej jest wyegzekwować odpo­
wiednie przyspieszenie działania 
ze strony przedsiębiorstw mają-

cych swoje siedziby poza Byto­
miem. Pozostają interwencje — na 
miejscu, w grupach roboczych, w 
dyrekcjach i oczywiście w Ślą­
skim Zjednoczeniu Budownictwa 
Miejskiego. Brakuje mocy przero­
bowych, ludzi, sprzętu i materia­
łów. Zaczynają się różnego rodza­
ju przetargi o „wzmocnienie" grup 
roboczych na danym terenie.

„Życie” — Czy należy rozumieć, 
że na dobrą sprawę pozostaje 
Wam tylko perswazja, czy nie dy­
sponujecie określonymi sankcjami 
wobec opieszałych czy tei niedba­
łych wykonawców?

czego nie chcą mieć w mieszka­
niu. W miechowiekiej jednostce 
„D" 100 mieszkań przeznaczonych 
zasadniczo dla górnictwa będą mo­
gli przyszli użytkownicy „wykoń­
czyć" sami, poprzez przedsiębior­
stwa usługowe, nasz ZRB,

„Życie": — W tej sprawie wy­
konawca będzie się mógł wypo­
wiedzieć sam. Zresztą nie tylko w 
tej. Ponieważ jednak była mowa 
o inicjatywach, może więc pozo­
staniemy przy temacie.«

Przedstawiciele Kombinatu: —
Mieszkania „na zamówienie" to z 
pewnością byłaby olbrzymia osz­

Trudności trzeba 
przezwyciężać

Przedstawiciele BSM: „Wojna” 
na linii inwestor — wykonawca 
nie zawsze popłaca, jako, że w su­
mie chodzi o wspólną sprawę — 
mieszkania dla ludzi. Tak za wane 
moce przerobowe wykonawców są 
na ogół tak szybko przerzucane z 
jednego placu budowy na drugi, 
ich zadania są tak napięte, ie nie 
mają czasu na usuwanie usterek. 
Płacą kary, co oczywiście w dal­
szym ciągu nie zwalnia nikogo od 
poprawienia partackiego wyko­
nawstwa. Formalnie budynek jest 
gotowy, ale o jakości lepiej nie 
mówić. Ludzie wprowadzają się, 
szczęśliwi że mają swoje mieszka­
nie. Ale po dwóch tygodniach, mie­
siącu entuzjazm znika i pozostają... 
usterki. I oczywiście interwencje 
u nas.

„Życie” — Wychodzi na to, ie 
jednych musicie poganiać a od 
drugich wysłuchiwać. Chyba jed­
nak warto zastanowić się nad 
konkretniejszym działaniem, no­
wymi rozwiązaniami, propozycja­
mi... Chociażby w zakresie „wy- 
kończcniówki”, która pozostawia 
na ogół najwięcej do życzenia i 
która sprawia wykonawcy tyle 
kłopotów.

Przedstawiciele BSM: Oczy­
wiście chcemy członkom Spółdziel­
ni jak najszybciej zapewnić miesz­
kania, stąd uważamy propozycje 
odnośnie prac wykończeniowych 
za słuszne. Przystąpimy do uzgad­
niania z użytkownikami co chcą a

czędność materiałów, ale general­
nie nie jesteśmy jej jeszcze w sta­
nie rozwiązać. Po prostu zbyt ma­
łym asortymentem materiałów 
wykończeniowych dysponujemy, 
zbyt mało mamy specjalistów w 
pracach wykończeniowych. Ale po­
zostawienie inwestorowi mieszkań 
w mniej lub bardziej „surowym” 
stanie, by ten z kolei mógł je 
przekazać lokatorowi do zagospo­
darowania, to chyba jest sprawa 
do załatwienia. Trzeba tylko pa­
miętać o tym, że wszystko co do­
tyczy instalacji — zaczyna być 
problemem. No 1 oczywiście nale­
żałoby pomyśleć o zagwarantowa­
niu ludziom odpowiednich usług.

„Życie" — To już raczej sprawy 
inwestora, Spółdzielni. Skoro jed­
nak mewa o Kombinacie może 
słów kilka właśnie o Waszym od­
cinku, o wykonawstwie.

Przedstawiciele Kombinatu. — 
Normalne zadania planowe są mak­
symalnie napięte, a tutaj trzeba 
odrabiać dodatkowo zaległości z 
poprzedniego roku. W tej sytuacji 
w każdej chwili grozi następny 
„poślizg”. A tu, ludzie czekają. 
Zaczyna się od tego, że musimy 
wchodzić na tereny nie uzbrojone. 
Mamy gotowe budynki — nieste­
ty nie są podłączone np. do sieci 
grzewczej i trudno w tej sytuacji 
dać ludziom klucze. Pomogły nam 
władze miejskie — na ich inter­
wencję pierwszy z-ca dyrektora 
Śląskiego Zjednoczenia Zenon So­
lek wizytuje co tydzień bytom­

skie budowy. Nasi podwykonawcy 
wzmocnili stany osobowe, praca 
wyraźnie zyskała* na tempie. Po 
kłopotach materiałowych, jakie 
mieliśmy przykładowo ze stalą w 
okresie od czerwca do sierpnia, 
dzięki pełnej mobilizacji służb za­
opatrzeniowych, osobistym inter­
wencjom, potrafiliśmy zapewnić 
sobie materiały, gwarantujące peł­
ne zabezpieczenie tegorocznych e- 
fektów. Stale usprawniamy orga­
nizację pracy, postawiliśmy na 
współzawodnictwo, wyraźnie, po­
prawiła się dyscyplina na budo­
wach. — W tym ostatnim przypad­
ku potrzebne były niejednokro­
tnie bardzo dotkliwe kary, które 
jednak odniosły pożądany sku­
tek.

„Zycie”: — Wiadomo, że o tempie 
pracy, o jej jakości decydują lu­
dzie i maszyny. W waszym przy­
padku można jeszcze mówić o 
technologiach, jako że nie bez zna­
czenia jest fakt, z czego i w jaki 
sposób powstaje dom.

Przedstawiciele Kombinatu. — 
— Znacznijmy może od technolo­
gii. W tej chwili stosujemy ich 
sześć a właściwie siedem. Nawet 
dla laika jest sprawą jasną, że 
taka różnorodność utrudnia nam 
zadanie, zwłaszcza, gdy weźmiemy 
pod uwagę fakt następujący: zde­
cydowana większość to technolo­
gie o przewadze tzw. procesów mo­
krych, utrudniających i wydłuża­
jących pracę. Stawiamy zatem na 
W-70 i W-7Ü Prasbet, chociaż z ko­
lei może to oznaczać w przyszłoś­
ci pewien schemat. Ale to już ra­
czej sprawa architektów, aby wy­
budowane osiedla nie były cał­
kiem monotonne.

W ubiegłym roku pozostało w 
Kombinacie zaledwie 28 procent 1 
absolwentów naszej szkoły. Zabra­
liśmy się solidnie za sprawy so­
cjalno - bviowe załogi, za jej wy­

mywanie I kształcenie. Efekty 
już są. W tym toku ponad 90 pro­
cent absolwentów pozostało u nas. 
Znajdą tu dobrą pracę i nie tylko 
pracę. Oznacza to pierwszy krok 
na drodze do stabilizacji załogi, do 
powstania budowlanego kolekty­
wu. A tylko kolektyw może podo­
łać zadaniom, jakie dziś stawia 
się budowlanym.

Z pewnością wiele jeszcze zosta­
ło do powiedzenia, jako że temat 
jest bardzo szeroki. Warto jednak 
wiedzieć, że w Bytomiu problem 
mieszkaniowy nie został pozosta­
wiony sam sobie, że robi się wiele, 
aby z każdym dniem, z każdą go­
dziną skracała się droga wielu 
mieszkańców naszego miasta do 
własnego mieszkania.

STANISŁAW KOŁACZKOWSKI
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Kiermasz w kop. »Rozbark«
Staraniem Rady Zakładowej i dyrekcji kopalni zorganizowany 

został w Zakładowym Domu Kultury w dniach 27 i 28 ub. miesiąca 
kiermasz odzieży i obuwia.

Jest to już druga tego rodzaju impreza, której głównym celem 
było ułatwienie zaopatrzenia w odzież zimową i obuwie dzieci z ro­
dzin wielodzietnych pracowników. Rada zakładowa i dyrekcja 
przeznaczyła na ten cel blisko 100 «tys. zł., z którego to funduszu 
każde z wytypowanych dzieci mogło dokonać dla siebie zakupu na 
sumę 300,— zł. Kiermasz cieszył się dużym powodzeniem zarówno 
dzieci jak i rodziców.

Innym przejawem działalności RZ kop. „Rozbark” było zorganizo­
wanie w dniu 26' ub. miesiąca spotkania z emerytami z okazji 
Dni Seniora. Uczestniczyło w nim 86 byłych pracowników kopalni 
wraz z rodzinami. W czasie spotkania występował z programem 
artystycznym zespół ZDK, po czym zebrani bawili się przy herbacie 
i ciastkach.

Warto dodać, że w ramach akcji socjalnej tej kopalni dostarczono 
już 28 emerytom po 300 kg drzewa opałowego, a 64 rodziny otrzy­
mały bezpłatnie po 100 kg ziemniaków. (LK)

Dzieciom na kiermaszu oprócz rodziców doradzali w zakupach 
także pracownicy Rady Zakładowej.

SHeti taMimym 
i zawodach strzeleiich
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zespół taneczny, sympatią cieszy się 
szkolny kabarecik. „Matematycy" 
interesują się cybernetyką poznając 
tajniki działania i programowania 
maszyn matematycznych w hucie 
„Zygmunt”, przyrodnicy spotykają 
się na zajęciach w Muzeum i pod 
okiem fachowców preparują zwie­
rzęta. Harcerze ..stworzyli oddział 
samoobrony i drużynę wodniacką a 
zwolennicy sportu zdobywają laury 
w kilku dyscyplinach. Aż trudno 
zrozumieć kiedy młodzi ludzie ma­
ją czas na naukę jeśli dodamy do 
tego jeszcze wiele godzin poświę­
canych na prace społeczne. Wydzie­
lony obszar lasu w Dąbrowie jest 
Ich terenem patronackim, harcerki 
opiekują się starszymi, bezradnymi 
osobami, sporo prac na terenie szko­
ły wykonuje się we własnym za­
kresie, teraz np. adaptując część 
piwnicy na bar. „Szklanka mleka 
dla każdego ucznia” będzie wtedy 
smakowała znacznie bardziej, zwła­
szcza, że akcją tą objęto całą mło­
dzież

«Ä, SK*
kłego toku nauczania. Dyrektor — słony. Zorganizowano y/ięć dyskóte-
mgr Bernard Kocur twierdzi, że są 
one niezbędne i wzbogacają tylko 
„obowiązkową" wiedzę jaką powi­
nien posiadać maturzysta. Na tej 
zasadzie działa też kino lektur 
szkolnych. Raz w miesiącu zama­
wia się seans w „Glorii” i młodzież . .
z zainteresowaniem śledzi „dzieje grodzeniem. Kwoty proporcjonal- 
T.sTOrfn».’' lrtA-o fair nie dzielone do włożonego wysiłku

stanowią klasowy fundusz. Można 
za to pojechać na wycieczkę, są pie­

kę, obowiązywał wstęp, wszyscy 
płacili chętnie i nikt się nie skrzy­
wił, że „znowu składka".

Tych szkolnych składek nie jest 
zresztą w Liceum wiele. Część prac 
społecznych wykonuje się za wyna-

narodowe" przez które czasem tak 
trudno przebrnąć w „zadanej” 
k.iążee.

Do sukcesów Liceum należy rów­
nież umiejętne rozbudzanie mło­
dzieżowych inicjatyw. I nie zaw­
sze jest to samodzielne przygotowa­
nie imprezy o wydźwięku patrio­
tycznym, często tylko harcerski bi­
wak czy zwyczajne "święto ziem­
niaka” — za to zawsze zorganizo­
wane s ogromną pomysłowością.

Niedawno któryś zakład sprezen­
tował szkole stare krzesła. Komitet 
Rodzicielski chciał je odnowić włas­
nym kosztem, ale uczniowie zapro­
testowali. Zrobią to sami, obciąga­
jąc täpicerskie poduszki nowym ira-

niądze na dopłaty do obozów i zi­
mowisk — ponoć co roku udających 
się znakomicie. Sporo czasu spędzi­
łam w IV Liceum. Oglądałam pra­
cownie lekcyjne, z których labora­
torium językowe podobało mi się 
najbardziej, rozmawiałam z peda­
gogami i uczniami. Basia Wójcik, 
Halina Żaczek, Grzegorz Celta, 
Danka Paśke i Joanna Kindclska 
opowiadali mi o życiu ' szkoły i 
wszyscy byli zgodni, że „tej budy” 
nie zapomną nawet po wielu la­
tach. Profesor Antoni Witkowski, 
mgr mgr Helena Morawiec i Kazi-

to tylko' . „takie" sobie, gadani^ 
Wychowali już tyle kolejnych rocz­
ników... Dyrektor pracujący tu od 
20 lat, wykładowca matematyki — 
mgr Apolonia Milewska z 16-letnim 
stażem, , też świetnie pamiętają 
swych dawnych uczniów. Byli 
wśród nich ludzie dziś powszech­
nie znani: Grzegorz Woźniak z
dziennika TV, filmowa Oleńka — czy­
li Małgorzata Braunck, lekarz kadry 
narodowej piłkarzy — Janusz Gar­
licki... nie sposób wymienić wszyst­
kich nazwisk. Mimo, że od tam­
tych-matur minęło trochę lat i ucz­
niowie i nauczyciele nie tracą kon­
taktu. A kiedy w Liceum odbywa 
się zjazd absolwentów — przyjeż­
dżają wszyscy i opowieściom o „do­
brych, szkolnych czasach nie ma 
końca. Bo to i prawda — jak w 
-piosence: „nie wrócą te lata bez­
troskie, szalone...”,

MARTA ETTMAYEK 
Zdjęcia: L, Kauczyński

Dla uczczenia 60 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej Przedsiębiorstwo Przerobu Wtórnych Metali Nieżelaznych 
„wtórmet,,z zorganizowało w ostatnich dniach międzyzakładowe zawody 
strzeleckie. Odbywały się one na własnej strzelnicy, wybudowanej w 
czynie społecznym przez załogę. Obiekt służy jednak nie tylko pracow­
nikom „Wtórmetu”.

Do udziału w zawodach zgłosiły się zespoły kop. „Powstańców Ślą­
skich”, huty „Bobrek”, Zakładów Dolomitowych, Przedsiębiorstwa 
Robót Zmechanizowanych i Montażowych, oraz drużyna gospodarzy — 
„Wtórmetu”.

Rywalizację ogłoszono w kilku kategoriach: o zwycięstwo zespołowe 
i tytuły najlepszych strzelców: LOK-u. wśród dyrektorów, sekretarzy 
zakładowych organizacji partyjnych, a także wśród kobiet.

Załoga „Wtórmetu” okazała się bezkonkurencyjna. Zdobyła ona ze­
społowo I miejsce, a nagrodą był puchar przechodni przewodniczącego 
Zarządu Miejskiego LOK. W punktacji indywidualnej wszystkie 
I miejsca zajęli także reprezentanci „Wtórmetu".

Zawody były znakomicie przygotowane pod względem organizacyj­
nym.

Sukces bytomskich modelarzy
Ministerstwo Oświaty i Wychowania, Kuratorium Oświaty i Wy­

chowania ZW LOK, Morski Ośrodek Kultury i Pałac Młodzieży 
w Szczecinie są corocznie organizatorami Ogólnopolskich Zawodów 
Modeli Pływających dla uczestników placówek wychowania poza­
szkolnego.

W dniach 16—18. IX. 77 r. w imprezie tej wzięła udział po raz 
pierwszy drużyna reprezentująca Młodzieżowy Dom Kultury nr 1 
w Bytomiu. Dużym sukcesem naszych zawodników było zdobycie 
dwóch I miejsc na 9 rozgrywanych tam konkurencji. Dwukrotnym 
złotym medalistą zawodów w Szczecinie był Krzysztof Maciaszek, 
który okazał się najlepszy w klasie Fl — V 2,5 tj. modeli zdalnie 
kierowanych radiem z napędem spalinowym o pojemności silnika 
do 2,5 cm sześć, oraz w klasie F 2A tj. modeli zdalnie sterowanych 
radiem będących wiernymi kopiami prawdziwych jednostek pływają­
cych. Prezentował on model kutra ratowniczego „R 3”. W zawodach 
udział wzięli również dwaj juniorzy — Wincencik Dariusz i Nowacki 
Zygmunt dla których zawody były cenną lekcją modelarstwa 
z uwagi na możliwość obejrzenia modeli konkurentów oraz praw­
dziwych jednostek podczas wycieczki po porcie szczecińskim.

Żelazno perła Ziemi Kłodzkiej

Szkoła • Młodzież • Środowisko

Lekcje języka angielskiego w doskonale wyposażonym laborato­
rium prowadzi dyrektor Szkoły — mgr Bernard Kocur.

Bieg patrolowy cieszył się w IV Liceum dużą popularnością. 
Nio dziwnego. Samorząd szkolny zadbał o ciekawą i oryginalną 
propagandę tej imprezy.
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...Nie mam żadnych wiadomości 
% Petersburga od moich bliskich. 
Chcę wypróbować ostatniego środ­
ka. Napisałam list do wodza Repu­
bliki Rewolucji Radzieckiej — Le­
nina, przypominając mu naszą, co 
prawda bardzo krótką znajomość w 
Poroninie i przysługę, którą Janek 
mu kiedyś oddał. Nie podejrzewa­
liśmy wówczas, jaką rolę odegra w 
przyszłej historii Rosji. Proszę go w 
tym liście o jedno, by dał mamie i 
siostrze pozwolenie na wyjazd z Pe­
tersburga..."

4 ZYCIE BYTOMSKIE

Wielcy ludzie o Leninie
...Lwów, 24 maj«.
Minął miesiąc od dnia, w którym 

dostałam tę zadziwiającą w obec­
nych warunkach depeszę. Dopiero 
teraz o tym piszę, bo wiem nare­
szcie, że mama i siostra żyją i są 
zdrowe. Tak, otrzymałam depes-ę 
od Lenina, od Prezesa Rady Komi­
sarzy Ludowych. Depesza była od­
powiedzią na mój list. Trafił do

mmmmm

niego po trzech miesiącach wędrów-

ALBEBT BHYS, WILLIAMS;
*

„Zebrało się nas w poczekalni do 
Lenina wielu. Każdy czekał swej 
kolejki. Ale czekanie przedłużało 
się. Było to zjawiskiem niezwy­
kłym, ponieważ Lenin był zawsze 
bardzo punktualny. Wyciągnęliśmy 
stąd wniosek, że zatrzymały go ja­
kieś niezwykle ważne sprawy pań­
stwowe jakaś szczególnie wybitna 
osobistość. Minęło pół godziny, a 
my wciąż jeszcze siedzimy.

Zaczęliśmy już tracić cierpliwość, 
z gabinetu zaś dochodził nadal przy­
tłumiony spokojny bas gościa. Kim­
że mógł być ten ważny gość jeżeli 
udzielono'mu tak długiej audiencji? 
Wreszcie otworzyły się drzwi i ku 
powszechnemu zdumieniu z gabi­
netu wyszedł nie wojskowy, nie dy­
plomata, nie jakiś wysoki dygni­
tarz, lecz zwykły chłop w kożuchu 
baranim — typowy biedny chłop, 
jakich w owym czasie były w Ro­
sji Radzieckiej miliony.

„Proszę mi wybaczyć — powie­
dział Lenin, gdym wszedł do gabi­
netu. — Był to chłop z Tambow- 
skiego, chciałem się dowiedzieć, ja­
kie jest jego zdanie o elektryfika­
cji i kolektywizacji i o spłacie dłu­
gów carskich. I było to takie cie­
kawe, żem zupełnie zapomniał o 
czasie.

W zabytkowym pałacu w Żelaznie k/Kłodzka, od lat wypoczywa­
ją pracownicy huty „Bobrek”. Pałacyk został znakomicie przysto­
sowany do celów rekreacyjno-turystycznych. Hutnicy mają tu wszel­
kie warunki do nabierania sił i kontemplowania uroków przyrody, 
która w każdej porze roku dostarcza wczasowiczom niezapomnia­
nych wrażeń.



Nieznany epizod II wojny światowej
WZ llka dni temu wyruszył z Ka- 
n to wic do Kraju Rad „Pociąg 

Przyjaźni”, Górnicy, hutnicy, 
młodzi inżynierowie — reprezen­
tanci prawie całego społeczeństwa 
zawrą nowe znajomości, zapoznają 
się z osiągnięciami ludzi radziec­
kich, spotkają starych znajomych. 
Takie wyjazdy są też okazją do na­
ocznego poznania historycznych 
miejsc, poznania żyjących jeszcze 
świadków dziejowych wydarzeń

Będąc w ZSRR z „Pociągiem 
Przyjaźni" usłyszałem od radziec­
kich przyjaciół historię, która nie 
została zanotowana w kronikach 
wojny choć stanowi jej najpraw­
dziwszy element. Opowiedzieli mi o 
tym mieszkający w Leningradzie 
płk. Aleksander Nikelajewies Fe. 
inin i ppłk. Fiedor Sawielewies 
Dworkin, historia ta jest cząstką 
wielkiej operacji wiślańsko-odrzań- 
skiej, która przyniosła Polsce wol­
ność.

W wyniku letnio-jesiennej kam­
panii 1944 r. na centralnym kierun­
ku strategicznym wojska radziec­
kie osiągnęły rubież Narwi i Wisły, 
zdobyły i umocniły przyczółki dla 
dalszego natarcia; 1 Front Ukraiń­
ski — w rejonie Sandomierza, 2 
Front Białoruski na Narwi w rejo­
nie Pułtuska i Serocka zaś I Front 
Białoruski pod dowództwem mar­
szałka Żukowa -- w rejonie 
Magnuszewa, Dęblina $ Puław.

Na pierwszej linii walk operował 
ni. in. U Berlińsko-Radomski kor­
pus pancerny, w którego skład 
wchodziła 65 brygada czołgów. To 
oni jako jedni z pierwszych przer­
wali niemieckie linie obronne. Wśród 
tych pierwszych wkraczających 
na polską ziemię byli żołnierze 
kompanii czołgów pod dowództwem 
porucznika Michaiła F. Orłowa 
dziś już pułkownika odznaczonego 
tytułem Bohatera Związku Radziec­
kiego.

Wiarygodność opowiedzianych mi 
gdarzeń potwierdza niezbicie podpi­
sana osobiście przez pułkownika 
Orłowa pisemna relacja. Oto jej 
fragment.

— „14 stycznia 1945 r. po dwu­
godzinnym przygotowaniu artyle­
ryjskim wojska nasze przeszły do

ataku. Faszytowska obrona została 
przełamana, w powstałą lukę skie­
rowano nasz 11 korpus pancerny. 
Od północy i południa okrążyliśmy 
Radom zamykając tam wroga. Kom­
panii człogów,którą dowodziłem 
polecono przeprowadzenie zwiadu 
w kierunku Mniszek -— Tomaszów 
Mazowiecki, zajęcie mostu na rzece 
Radomce, oraz zabezpieczenie prze­
marszu głównych sił brygady Wy 
cofująey się Niemcy osłaniali swoje 
odwody Silnym ogniem artylerii i 
czołgów. Zadanie nie było łatwe, 
ale wojna to nie zabawa. Zbliżając 
się do miejscowości Mniszek dogo­
niliśmy kolumnę faszystowskich 
czołgów, artylerii i samochodów. Po 
krótkiej walce jej część zniszczy­
liśmy- I właśnie wtedy gdy nasze 
czołgi toczyły bój o Mniszek, zbli­
żając się do mostu na Radomce z 
jednego z domów wybiegł kilkuna­
stoletni chłopiec, który nie zważa­
jąc na strzelaninę dotarł do mego 
czołgu i kalecząc język rosyjski 
ostrzegł iż podjazd do rzeki oraz 
most sa zaminowane, a pod mostem 
siedzi niemiecki saper. Siedzący na 
czołgach zwiadowcy i saperzy szyb­
ko uporali się z minami, a na do­
datek przyprowadzili spod mostu 
Niemca, który zeznał, iż przeciw­
ległego brzegu nie zdążyli już za­
minować. Gdy przeprawialiśmy się 
przez most faszyści otworzyli hu­
raganowy ogień. Cztery czołgi zdo­
łały przejść l gdy wspinały się po 
nasypie, by nawiązać walkę z wro­
giem pod naporem wrażego ognia 
spłonęły. Straciwszy cztery czołgi 
(w tym także l mój) zaczęliśmy 
szukać brodu, by obejść ostrzeliwa­
ny most. W czasie wymiany strza­
łów pozostałych czołgów na prze­
ciwległym brzegu rzeki ujrzeliśmy 
innego biegnącego ku nam chłopca. 
Kilka metrów przeszedł po lodzie 
i w pewnym momencie straciwszy 
równowagę wpadł do wody. Płynął 
teraz wśród lodowej kry chwilami 
niknąć pod wodą. Wreszcie wdra­
pał się na zamarznięty brzeg, pod­
biegł do najbliższego człogu i drżąc 
z zimną opowiadał li tędy nie 
można przejechać bowiem w poblis­
kim lesie stoi niemiecka artyleria 
i czołgi, a na kolejowej platformie 
ustawione są trzy ciężkie działa.

Usiadł na czołgu ł wskazał nam 
bezpieczne przejście. Nie zdążyłem 
wówczas poznać nazwisk obu boha­
terskich chłopców.«

Minęło wiele lat. I oto w roku 
1960 jako uczestnik „Pociągu Przy­
jaźni” znów znalazłem się na pol­
skiej ziemi, w tych miejscach gdzie 
w czasie wojny walczyłem. Udało 
mi się odnaleźć tych dwóch chłop­
ców, którzy pomogli nam w 1945. 
Obaj pracowali wtedy w Radomiu. 
Jan Wodarskl — ten co ostrzegł 
nas przed minami był pracowni­
kiem zakładów metalowych. Anto, 
ni Siara, który wskazał przejście 
przez rzekę — w fabryce obuwia".

M O stycznia 1945 r. do dymiącej 
1 «1 zgliszczami Warszawy przy­

byli członkowie Krajowej 
Rady Narodowej. W tym samym 
czasie II korpus pancerny toczy! 
zacięte boje w rejonie rzeki Pili­
cy.

„18 stycznia — wspomina pułkow­
nik Orłów — moja kompanią czoł­
gów otrzymała zadanie przeprowa­
dzenie zwiadu na kierunku Toma­
szów Mazowiecki — Łódź i zdobycia 
przeprawy na Pilicy. Gdy zbliżaliś­
my się do rzeki faszyści wysadzili 
w powietrze mosty. Trzeba więc 
było szukać przeprawy w rejonie 
miejscowości Samordzewice. Pomo­
gli nam w tym okoliczni mieszkań­
cy. Po przejściu rzeki ogarnęła nas 
noc l zadymka. Naszym zadaniem 
było zbliżenie się do Łodzi i stwier­
dzenie jakimi siłami wroga jest 
broniona. Kluczyliśmy po lasach 
wśród nocy $ szalejącej śnieżycy. 
Chwilami traciliśmy zupełnie orien­
tację. I znów z pomocą pospieszyli 
nam mieszkańcy Tomaszowa Mazo­
wieckiego. Naszym przewodnikiem 
był kilkunastoletni chłopiec, który 
siedząc na czołgu wskazywał dro­
gę. Do dziś niestety nie znam jego 
imienia ani nazwiska.

Gdy wreszcie wyszliśmy w pobli­
żu Ujazdu w jednym z czołgów 
skończyło się paliwo, za chwilę sta­
nął i drugi. W odległości 10 km od 
Łodzi trzeci czołg stanął z powodu 
braku paliwa. W tej sytuacji pod­
jąłem decyzję zatrzymania się, i na 
skrzyżowaniu 4 dróg czekaliśmy na 
wroga. Główne siły brygady były 

.30 km od nas, łączność była nie­
możliwa I tak trwaliśmy całą do­
bę, lecz nie bezczynnie. Udało nam 
się przechwycić faszystowski sztab 
większej jednostki, a wraz z nim 
amunicję i broń, która skutecznie 
posłużyła w walce. Nasze zapasy 
były już na wykończeniu. W ciągu 
tej doby zniszczyliśmy 3 armaty, 20 
samochodów ciężarowych l ponad 
100 faszystów. Następnej doby do­
tarł do nas czołg z brygady przywo­
żąc paliwo 1 amunicję. Ruszyliśmy 
dalej. To te przetrwaliśmy tę pie­
kielną dobę zawdzięczamy okolicz­
nym mieszkańcom, którzy opieko­
wali się naszymi rannymi i nam 
pomagali jak mogli”.

Natarcie rozwijało się. Pułkownik 
Orłew wraz ze swą kompanią 
czołgów walczył dalej, a z bitew­
nego placu pod Kostrzyniem ruszyli 
na Berlin. Za prowadzenie zwiadu 
w operacji wiślańsko-odrzańskiej 
pułkownik Ortów otrzymał tytuł 
Bohatera Związku Radzieckiego.

Na zakończenie warto też zacyto­
wać wymowny wojenny dokument. 
Jest to list dowództwa brygady ja­
ki otrzymała rodzina Orłowa miesz­
kająca we wsi Ureń w obłasti gor- 
kowskiej: „Podczas walk prowa­
dzonych w okresie od 14 stycznia do 
3 lutego 1945 r. kompania czołgów 
pod dowództwem por. Orłowa znisz­
czyła ponad 30 czołgów, 50 armat, 
150 samochodów i 425 faszystów. Do 
niewoli wzięli ponad 150 wrogów”.

MAKSYMILIAN FLEISCHER
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Okręgowa Wystawa Filatelistyczna
»Bytom 77«

Uchwałą Plenum Zarządu Okręgu powierzono działaczom Oddziału 
polskiego Związku Filatelistów w Bytomiu organizację Okręgowej Wy­
stawy Filatelistycznej „Bytom 11**. Wystaw# zorganizowana będzie dla 
uczczenia 60 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej 1 odbędzie się w dniach od 13 do 2» listopada TT r. w salach Zakła­
dowego Domu Kultury Huty „Zygmunt” w Bytomm-Łaglewnikaeh.

Komitet Organizacyjny zakwalifikował wstępnie *6 zbiorów, pocho­
dzących m. In. z Oddziałów BZF: bytomskiego, katowickiego, chorzow­
skiego, bielsko-bialskiego, gliwickiego, zabrzańskiego 1 Innych. Wystawę 
wzbogacą także zbiory filatelistów z NRD. Całość zbiorów eksponowana 
pędzle na 2M ekranach.

Dla wystawców $ zwiedzających przygotowano uzereg pamiątek m. to. 
okolicznościowy datownik, kartę okolicznościową i katalog wystawowy, 
przewiduje się również szereg Imprez .towarzyszących, które odbędą nią 
w DK Hpty „Zygmunt". Do najciekawszych zaliczyć można »potkanie 
aktywu Oddziału PZF Bytom połączone z prelekcję sta temat opraco­
wania zbioru filatelistycznego, »potkanie działaczy * okazji ,I>ri:.K 
Znaczka", posiedzenia Oddziałowych Komisji Wystawa »potka się na 
pewno z ogromnym zainteresowaniem śe -»trony. wszystkich zwiedzają­
cych.
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I Gallup »Życia«

I
Czy lubią swój zawód?

STANISLAW GRZEBIENIOWSKI — górnik przodowy kop, „Dymitrow”.
Przyjechałem na Śląsk z woj. rzeszowskiego wiedziony ciekawością i chę­

cią usamodzielnienia. Związałem się z kopalnią i tak zostałem górnikiem 
To było 23 lata temu 1 teraz wiem na pewno, że dokonałem słusznego 
wyboru. Ni.® od razu jednak polubiłem to zajęcie. Przyznaję, że pierw­
sze dniówki pod ziemią były bardzo ciężkie i chyba tylko ambicja 
sprawiła, że nie zrezygnowałem po kilku dniach. Podziwiałem starych 
górników; ich stosunek do Roboty, solidarność, chciałem być taki jak 
oni. Wkrótce zaaklimatyzowałem się, w środowisku,, bo, ono ,łatwo. ,ą'** 
eeptuje łudzi, . którzy, chcą coś z. siebie, dąć,,. Mijął czas,., zdohyiyatejn 
coraz wyższe kwalifikacje, coraz bardziej czułem ślę związany z tym 
fachem. I myślę, że na równi z wykonywanym zajęciem zadecydowała 
o tym atmosfera pracy. Od 18 lat fedrujemy w-,tym samym zespole. Mamy 
na swym koncie rekordy, za uzyskane wyniki otrzymaliśmy Ust gra­
tulacyjny od I sekretarza KC — Edwarda Gierka. Zżyłem się z tym 
środowiskiem 1 wiem, że zostanę Jut górnikiem na zawsze.

ROZALIA GŁUCH — pracownik MZBM — gospodarz domu
— Bardzo lubię swoją pracę. D!a kobiety to wygodne zajęcie, bo 

można je łatwo pogodzić z obowiązkami domowymi. Staram się, żeby 
w „moich” budynkach przy ul. Wieczorka zawsze było czysto i przy­
znać muszę, że większość lokatorów docenia moje wysiłki dbając 
o utrzymanie porządku. To bardzo ważne, bo w przeciwnym wypadku 
praca nawet całego sztabu ludzi nie dałaby spodziewanych efektów. 
Często słyszę narzekania mieszkańców na złych gospodarzy. Martwi 
mnie to, bo zwykle te negatywne opinie uogólnia się, nie pamiętając, 

"" ---------------- --------- ' " ~ vnikó'że wśród nas wiele jest ofiarnych, zaangażowanych 
właśnie takich, którzy lubią swoje zajęcie.

pracowników,,

Gdzie wypoczywają hutnicy »Bobrka«?
■*-» azs wypoczynkowa jaką dyś- 
|Jr ponuje huta — mówi Wiady-
II sław Bryła kier. działu soejąl- 

■*"nego huty — jest w stanie za- 
ewnić wypoczynek załodze, żarów- 
ó ten w ramach urlopu, jak i w dni 
rolne od pracy dla ruchu cztero* 
rygadowego oraz sobotnio-nie- 
zielny dla pozostałych pracowni- 
ów.
Wnikliwa obserwacja warunków 

vcia i pracy załogi pozwoliła na 
ełną orientację w zakresie jej po- 
-zeb- Opracowano konkretny pro- 
T-am gospodarczo-socjalny. Żatrzy- 
i a i m.y się na najgłówniejszych 
roblemach z dziedziny rekreacji, 
y hucie nastąpiło istotne zwiększe- 
je liczby miejsc wczasowych. Sy- 
iematycznie podnosi śę standard 
•h wyposażenia.
W chwili obecnej dysponujemy 

180 miejscami — mówi p. Włady- 
iaw Bryła - z których korzysta 
7 ciągu roku cała załoga. Wyjez- 
źają do Żelazna, Ustronia SI, Swi- 
„ujścia, Przeczyć i szeregu innych 
środków FWP.
Główną bazę zorganizowanego 

wypoczynku stanowi ośrodek wcza­
sy w Żelaznie k/Kłodzka czynny 
a}y rok. W nim też najchętniej 
wypoczywają hutnicy wraz ze swy- 
ni rodzinami.
W naszym programie — dodaje 

_ przewidziano dalszą modernize, 
je i adaptację pomieszczeń na po* 
-oje wczasowe w tym ośrodku. Po 
akończeniu drugiego etapu mod er- 
lizacji, uzyskamy w Żelaznie dodat. 
■Owo 10 pokoi i 2 i 3-osobowych. 
jśrodek posiada wypożyczalnie sprzę 
„ sportowego i turystycznego. Jest 
nożliwość korzystania z wycieczek 
io ziemi kłodzkiej era* zwiedzania 
njast Czechosłowacji i NRD, co 
większa dodatkowo atrakcyjność 
yvpoczynku.

W oparciu e istniejąc* ośrodki 
„ Bobrku stosuje się wymianę 
miejsc s innymi zakładami pracy 
y kraju i za granicą, w celu uatra­
kcyjnienia wczasów pracownikom. 
Wspomnieć tu trzeba o wymianie 
wczasów w Pogorzelicy, oraz w Ne- 
eeberze nad Morzem Czarnym w 
Bułgarii, a także wprowadzoną po 
raz pierwszy w 1977 roku karawa- 
ningową formę wypoczynku. Zaku­

pione przyczepy samochodów« wy. 
korzystywąrie były prze* pracow­
ników huty w ośrodku campingo­
wym w Bułgarii.

Poważnie zaawansowane są prace 
przy rozbudowie ośrodka rekre­
acyjnego • dla załogi nad zalewem 
Przeczyce. Stopniowej odnowię pod- 
dany będzie ośrodek w Ustroniu 
śląskim. Dużym udogodnieniem _w 
br. było udostępnienie autobusów 
zakładowych do przewozu praco­
wników, udających się na wczasy 
do Świnoujścia, Żelazna, Ustronia 
Śl. i Przeczyć. Zakupione dodatkowe 
autobusy zapewniają takie wypo­
czynek po pracy — w okresach le­
tnich w pobliskich miejscowościach, 
a w okresach posezonowych także 
umożliwiają załodze zwiedzanie pię­
knych miejscowości w kraju i aa 
granicą.

Tak jak w roku bieżącym rów­
nież w latach następnych dążyć bę­
dziemy — mówią organizatorzy wy­
poczynku hutniczego do zapew­
niania emerytom miejsc w ośrod­
kach wczasowych huty. Wychodzi­
my bowiem * założenia, ie wielolet­
nia, często pełna poświęceń i wy­
rzeczeń pracą winna uprawniać do 
zasłużonego odpoczynku również 
wówczas, gdy związek s macierzy­
stym zakładem staje się mniej ści­
sły, gdy traci przesłanki formalne. 
160 byłych pracowników huty w 
wieku powyżej 70 lat, przebywało 
na wczasach zorganizowanych w og­
ródkach działkowych. Forma ta cie­
szyła się dużą popularnością.

Posiadaną punkty kolonijne w 
Wolinie, Gołdapi i Namysłowie za­
pewniają dobre warunki wypoczyn­
ku dzieci i młodzieży. Wypoczynek 
ten organizuje się zarówno w cza­
sie ferii zimowych jak i letnich. 
W okresie ferii zimowych korzystać 
* wypoczynku bodzie 700 dzieci 
i młodzieży, a w czasie wakacji let­
nich— około 1200 dzieci.' Skoro jes­
tem przy młodzieży, warto wspom­
nieć, że oprócz tego młodzież korzy­
stać będzie również z licznych obo­
zów harcerskich. Przewiduje się 
również kontynuowanie akcji obo­
zów letnich stałych i wędrownych 
dla uczniów naszej przyzakładowej 
szkoły zawodowej.

JADWIGA LICZBA — telefonistka Spółdzielni Inwalidów im. Zl-Lipca.
— Pozornie mogłoby się wydawać, te obsługa centrali telefonicznej 

jest zajęciem monotonnym i nużącym. Tatr jednak nie jest. Bez przer­
wy ma się kontakt z ludźmi, nie tylko łączy się rozmowy, ale też 
udziela wszechstronnych informacji, 'bo często klient nie wie gdzie 
załatwić daną sprawę. Dobra telefonistka powinna mieć „w głowie" 
spis numerów, by na szukanie nie tracić czasu, a przede wszystkim, 
sawsze, powinna pamiętać, że jest „wizytówką” swego zakładu. Roz-

. mówcy czasem me grzeszą uprzejmością, rzucą tylko w słuchawkę 
wewnętrzny numer, tak jakby po drugiej stronie siedział automat 
i zauważyłam, że jeśli wówczas najuprzejmiej jak potrafię mówię, że 
zaraz połączę, dodając jeszcze; proszę bardzo, mój rozmówca też staje 
się sympatyczniejszy. Lubię swoją pracą i nie wyobrażam sobie innego 
smjęfia.

MONIKA KA.KIMIBBEK — @6. w Beam® Handlowym
„Hermes’»

— Myślę, że w zswodrie »tmedawey nie m* miejsca die osób, które
nie lubią tej pracy. Nie sposób przecież zmuszać się przez tyle godzin 
w ciągu dnia do uśmiechu czy życzliwości wobec klienta, a to przecież 
podstawa w tym fachu. Przyznam się, że mnie sprzedawanie sprawia 
przyjemność. Mogę doradzić, pomóc i wcale ml nie przeszkadza kiedy 
klientka mierzy kilka sukienek. Mai* również zależy, żeby wyszła 
e naszego steiepu sadowolosia, , (ett)

west starą prawdą, że nikt nie 
I rodzi się działaczem i że, do- 
" piero środowisko czyni czło­

wieka reprezentantem społecznych 
interesów, problemów i trosk.

Toteż gdy młody wówczas. Cze­
sław Burdzy, po odsłużeniu służby 
wojskowej trafił do huty „Bobrek". 
— najpierw musiał się „wgryźć” w 
sprawy huty i dzielnicy, która 
wkrótce stała się również „jego” 
dzielnicą,

Ale najpierw musiał zacząć od 
doskonalenia się w hutniczym fa­
chu. Był bowiem wówczas jeszcze 
„zielonym” niewiele wiedział o 
swoim zawodzie. Pomogli jednak 
starsi i bardziej doświadczeni kole­
dzy, pomógł również brat Adam, 
który wcześniej trafił do huty, za­
raz po powrocie z robót przymu­
sowych w Niemczech, dokąd zo­
stał wywieziony przez hitlerowców. 

W roku 1952 rozpoczął się życio-

47 lat żywota, z których już dwa­
dzieścia „zaliczył” w hucie? Ona 
zresztą stała się niejako wielkim 
„poligonem" jego doświadczeń. I tu­
taj w codziennej robocie powiększa 
się jego zawodowe konto, a znają 
go i cenią. — „To wzorowy pra­
cownik” mówi o nim zastępca kie­
rownika Stalowni T mgr inż. Ta­
deusz Donagał”- „Na . Burdzego 
można liczyć” — uzupełnia tę opi­
nię Stanisław Kozieł — przewodni­
czący wydziałowej rady związko­
wej.

Burdzowie są zresztą znani w hu­
cie. Tadeusz Burdzy jest mistrzem 
wielkich pieców, Czesław również. 
To co jeden wytapia drugi uzupeł­
nia konserwacją wielkich pieców, 
które co pewien czas po spuście 
czyści się hutniczą lancą połączoną 
z pneumatycznym wężem, który 
wydmuchuje resztki szlaki i żużlu.

Teraz do dwóch braci, dołączyła

Radny hutniczego środowiska
wy i zawodowy start 24-letniego 
wówczas Czesława Burdzego. Po­
czątki jak zwykle były trudne dla 
młodego człowieka, który z małej 
wioski pod Namysłowem trafił do 
wielkiego środowiska hutniczego, 
gdzie w pracy trudnej i odpowie­
dzialnej hartowały się ludzkie cha­
raktery, wyrastali, działacze i ak­
tywiści społeczni. Zamieszkał oczy­
wiście w hotelu robotniczym huty i 
tu nawiązał pierwsze znajomości i 
przyjaźnie. A ponieważ w pracy 
starał się nie być „pierwszym od 
końca” wkrótce poznali się na nim 
zwierzchnicy. Bystry, robotny mło­
dy człowiek powoli wspinał się pet 
szczeblach . zawodowej edukacji. 
Rozpoczął pracę w Stalowni, przy

również córka Czesława, 19-lętnia 
Elżbieta, która po ukończeniu szko­
ły zawodowej tutaj rozpoczęła swój 
zawodowy start, najpierw w hali 
lejniczej, a teraz w magazynie. 
Powstaje więc jakby „hutnicza sa­
ga" rodu Burdzych, a wszystko 
wskazuje na to, że za dwa lata do- 
szlusuje do krewniaków także syn 
Jan, student trzeciego roku Akade­
mii Górniczo-Hutniczej.-.

O sobie Czesław Burdzy mówi 
prosto: „Ludzi poznaje się po robo­
cie i działaniu. Ja lubię działać dla 
ludzi. A pamiętam, że kiedyś tak­
że mnie pomagano. Staramy się 
wspólnie z kolegami % Komitetu 
Osiedlowego, żeby w dzielnicy sięw
ludziom dobrze żyło. Dużo troski 

wielkich": piecashiTutaj w ich moc- : wkładamy też «sprawę urueho- 
nym ogriiu; w trudach Ciężkiej pra-' "mienia w* 1 dżićlnicy pórządncj rc- 

" ' • " • ' - stauracji, albo przynajmniej barn
szybkiej obsługi. Najwięcej satys­
fakcji daje nam dobrze realizowa­
ny harmonogram remontów budyn­
ków mieszkalnych, przykładamy 
również dużą uwagę do indywidu­
alnych interwencji w sprawach 
mieszkańców — słowem staramy 
się być dobrymi współgospodarza­
mi dzielnicy, żeby ludziom się w 
niej żyło lepiej...”. ,

Za swoją pracę społeczną i za­
wodową Czesław Burdzy został od­
znaczony Złotym i Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, złotą odznaką ZZH i 
tytułem zasłużonego pracownika 
huty.

A córka Elżbieta? Na razie sta­
wia pierwsze kroki i wie, że nie 
może być gorsza od ojca. Za parę 
dni stanie zresztą na ślubnym ko­
biercu. Jej wybranym jest jednak 
nie hutnik, ale górnik kopalni 
„Rozbark” — Joachim Sosgórnik. 
Rozpocznie się więc dalszy ciąg sa­
gi rodu Burdzych, tyle że hutniczo- 
górniczy...

Można więc powiedzieć, że życio­
rys Burdzych hartował się w ogniu 
wielkich pieców huty. Teraz przy­
chodzi nowa zmiana rodu. Z rąk 
ojca i brata przejmują pałeczkę 
sztafety pokolenia — córka i syn- 
I dla nich huta będzie poligonem 
doświadczeń życiowych...

MIECZYSŁAW DZIACZEK 
Zdjęcia: L. Kauczyński

cy mężniał i nabierał doświadczę 
nia. Wpierw uczył się fachu pod 
okiem doświadczonych mistrzów 
zawodu, potem sam wziął się za ba­
ry z wielkim piecem. Został naj­
pierw trzecim wytapiaczem, potem 
drugim i w końcu pierwszym- W 
dwa lata później pomogła mu huta 
w uzyskaniu mieszkania. Ożenił się, 
na świat przyszły dzieci, rodzina 
powiększała się.

Dziś jest cenionym pracowni­
kiem, mistrzem brygady remonto­
wej wielkich pieców. A ponieważ 
chłop z niego tęgi, żaden ułomek, 
toteż ani robota się jego nie boi, 
ani on jej.

Aktywista związkowy, działacz 
Komitetu Osiedlowego SM nr 14 
został wkrótce wybrany radnym 
MRN i wraz z zespołem radnych 
przy KOSM nr 14, wiele się udzie­
la w dzielnicy. Można bez przesady 
powiedzieć, że nic co bobrkowskie- 
go nie jest mu obce. Dwa razy w 
tygodniu uczestniczy w zebraniach 
komitetu osiedlowego, wiele czasu 
poświęca sprawom socjalno-byto­
wym mieszkańców dzielnicy, a jako 
radny MR>T ma okazję na sesjach 
zabierać głos, przypominać czego 
jeszcze w dzielnicy nie ma i co po­
winno się zmienić.

I tak dzień za dniem powiększa 
się jego społecznikowskie konto. A 
przecież jest jeszcze stosunkowo 
młodym człowiekiem. Bo co to jest

100 tys. QSO udziałem bytomskich krótkofalowców
fi need wielu laty działał w 
r Bytomiu LOK-owaki klub 
*" łączności, w którym młodzi 

zapaleńcy krótkofalarstwa zdo­
bywali ostrogi. Dziś po klubie 
już słuch zaginął. Pozostali je­
dnak ludzie dla których pasja 
łączności ze światem była moc­
niejsza od przeszkód. Przenieśli 
działalność do pobliskich Piekar 
Śl. gdzie od pewnego czasu W 
MDK działał podobny klub pod 
znakiem SP8 KRT. Tu znaleźli 
nie tylko przystań, ale I więk­
szość dawnych członków bytom­
skiego klubu- SP8 KUF. W dob 
rym środowisku praca układa 
się. Niech o tym świadczy fakt, 
iż niedawno — zaledwie w 7 lat 
od uruchomienia radiostacji SP9 
KRT nawiązano tu 100.000 po­
twierdzonych dwustronnych (w 
języku radiowców tzw. QSO) łą­
czności z całym niemal światem! 
Jest to nie notowany dotąd wy­
nik krajowy.

— Ten sukces jest udziałem 
wszystkich, mówi założyciel klu­
bu Ginter Kupka <SP9 ZW), a 
przedew&zystkim tych pełnych 
poświęcenia działaczy: mgr inż. 
Ryszarda Wolskiego (SP9 AGQ) 
prezesa klubu, a na co dzień pra­
cownika „Detransu”, wicepreze­
sa Zbigniewa Kraszewskiego 
(SP9 FYB) sztygara kop. „Dy­
mitrow”, Mieczysława Rudyka

Stan»

Na ścianach klubowego po­
mieszczenia wiszą rozmaite dy­
plomy, jest ich 115. Lecz zdoby­
cie takiego dokumentu wymaga 
wiele trudu. Trzeba udowodnić 
określoną ilość łączności radio-

radios tacji prawa używania oko­
licznościowego znaku SQ9 SPU 
— w czasie od 17 do 23 paździer­
nika br. w zawodach organizo­
wanych dla uczczenia 60 roczni­
cy Rewolucji Październikowej. 
Pod tym znakiem stacja była re­
prezentantem 6 południowych 
województw.

Nawiążą łączność 
satelitarną

wyeb aby go zyskać. Klub szczy­
ci się 13 dyplomami radzieckimi, 
wśród nich te najcenniejsze — 
m. in. za I miejsca wśród polskich 
radiostacji klubowych w zawo­
dach (międzynarodowych) orga­
nizowanych przez Federację Ra- 
diosportu ZSRR. W ogóle to krót­
kofalowcy z SP9 KRT nawiązali 
25.000 łączności ze stacjami 
wszystkich republik Kraju Rad. 
To też swoisty sukces. Władze 
naczelne Polskiego Związku 
Krótkofalowców oraz szefostwo 
LOK wysoko cenią klub. Dowo­
dem tego jest fakt przyznania

W piekarskim klubie bytomian 
jest wielu, oprócz wspomnianych 
na wstępie, działają tu m. in. Ja­
nusz Krawczyk (SP9 HPP), Eu­
geniusz Koszyk (SP9 1753), czy 
też pracownik huty „Bobrek” 
Alfred Waniek (SP9 2854). Człon> 
kowie klubu, rekrutujący się w 
dużej mierze spośród górników, 
otaczani są przez resort dobrą 
opieką. Dyrekcja kopalni „Ju­
lian” docenia rolę tego sportu. 
Przy kopalni powstały dwa no­
we kluby — SP9 KOT i SP9 PEY. 
Krótkofalowcy odwdzięczają się 
górnikom jak mogą — propagu­

ją w całym kraju górniczy stan, 
zabezpieczają łączność radiową 
podczas górniczych imprez. Np. 
w czasie trwania tegorocznych 
sportowo-rekreacyjnych imprez 
BZPW i Zjednoczenia Budownic­
twa Górniczego w Lublińcu 
i Kokotku, podczas Wiślańskich 
Dni Sportu organizowanych 
przez BZPW, redakcję „Sportu"
i UM w Wiśle.

Janusz Pogoda (SP9 HMF), To­
masz Płatek (SP9 HHC), Jan 
(SP9 FMO) i Józef (SP9 FKQ) 
Kozłowscy — młodzi pracownicy 
górnictwa mają na swym kon­
cie wiele sukcesów krótkofalar- 
skich.

W klubie trwają teraz inten­
sywne przygotowania do pro­
wadzenia stałej łączności sate­
litarnej. Będzie to nowa atrakcja. 
Krąg sympatyków krótkich fal 
rośnie. W klubie organizowane 
są kursy dla' początkujących. 
Aktualnie kilkadziesiąt osób poz­
naje tajniki elektroniki i radio­
techniki.

Podczas zajęć kursowych ja­
kie odbywają się w klubie przy 
ulicy Bytomskiej 73 spotkaliśmy 
mieszkańców okolicznych miast. 
Wśród nich wielu bytomian: 
mgr inż Zygmunta Änloszko 
z huty „Bobrek", Krzysztofa Ma­
kowskiego ucznia Technikum 
Elektronicznego, Jolantę Chla- 
ścik z IV LO, Marcina Sobczaka 
z Technikum Mechanicznego- 
I oni niedługo powiększą szere­
gi krótkofalarskiej rodziny,

(MF)SP9 2942.
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1/ orzystając z łaskawości aury, 
M tenisiści „Silcsii" zorganizowali 

w ostoi nich dniach dwie irr prę­
ży: przy współpracy z Zarządem
Miejskim 1PPR, turniej m. in. dla 
grupy tzw. rekreacyjnej i jesienny 
turniej oldboyów.

W turnieju 1 PPR wśród dziewcząt 
zwyciężyła Bożena Mazur, przed Ka­
rina Pilot, Iwoną Zastawnik, Alek­
sandrą Gwóźdź i Mariolą Sm y rek. 
W grupie chłopców startowało 24 ju­
niorów i młodzików, przy czym do 
półfinałów zakwalifikowali się: Jani-

Ostatnie piłki 
na kortach

czek, Tomiak, Pannek i Binkowski. 
Spotkania półfinałowe przyniosły na­
stępujące rozstrzygnięcia: Janiczek — 
Tomiak 6 2. 6:0; Pannek — Binkow­
ski 6:1, 6 0; w finale Janiczek
wygrał z Pannkiem 6:3, 6:3. Trzecie 
miejsce zajął Tomiak. Rywalizację w 
grupie rekreacyjnej wygrał Marcela. 
Pokonał on w finale Głęboczyka 7:6, 
6:!. Obaj finaliści mieli trudną prze­
prawę w półfinale —- Glęboczyk po­
konał Szewczyka 6:4, 2:6, 6:4, a Mar­
cela również w trzech setach Gold«? 
2:6, 7:5, 6:3. Trzecie miejsce zajął 
Gnida.

W jesiennym turnieju oldboyów 
startowało 12 zawodników. Ostatecz­
nie zwyciężył Ryszard Potempa, któ­
ry odniósł 10 zwycięstw. Tylko o jed­
nego seta gorszy był Eugeniusz Mar­
cela — również 10 zwycięstw.: Dalsze 
miejsce zajęli: Stanisław Majka — 9, 
Waldemar Głęboczyk — 8, Franciszek 
Rakowski — 7, Jerzy Wójcik — 6,
Zbigniew Klonowski — 5, Jerzy
Szczupak — 5, Walenty Płoch — 3, 
Zbigniew Sobieraj — 2, Lucjan To­
micki — li Edward Praski — bez 
zwycięstwa

Trzy minuty o piłce

lareszcie komplet zwycięstw!
««areszcie komplet punktów dla 
|| by tomskich drużyn. Tego je- 
■’szcze w tegorocznych rozgryw­

kach ekstraklasy nie było — pamię­
tamy przecież, że jedyne do 14 kolej­
ki zwycięstwo „Szombierek” to su­
kces nad lokalnym rywalem. Nato­
miast w formalnie przedostatniej 
kolejce jesieni 1977, oba bytomskie 
zespoły zdobyły komplet punktów, 
w pełni satysfakcjonując kibiców.

Niewątpliwie trudniejsze zadanie 
miały „Szombierki”. Grały na wy- 
jezdzie, w dodatku „Górnik” był 
na etapie pełnej mobilizacji przed 
rewanżowym meczem z Aston Villa. 
A jednak goście potrafili się zdobyć 
na spory wyczyn, jakim jest wy­
wiezienie z Zabrza obu punktów. 
Bramka Sraki może się okazać 
wprost bezcenną zdobyczą, zwła­
szcza w sytuacji gdy można będzie 
pożegnać na dłużej ostatnie miej­
sce w tabeli. Jednocześnie — tak 
przynajmniej sądzą kibice górniczej 
jedenastki z Bytomia — istnieje 
szansa na dalsze poprawienie konta 
zwycięstw, które jak zaczarowane

„straszyło”' ową nieszczęsną „1” 
niemal od początku rozgrywek. 
Wielkiego meczu to w Zabrzu nie 
było, ale były i są dwa punkty dla 
bytomian. Oby nie ostatnie w tym 
roku.

„Polonia” była zdecydowanym 
faworytem w spotkaniu z „Zawiszą” 
i jeżeli chodzi o wynik — nie za­
wiodła. Dwie bramki i dwa punkty 
to rezultat nie do pogardzenia. Nie­
co gorzej było z poziomem, ale 
po pierwsze zwycięzców się nie 
sądzi, a po drugie gra się na ogół 
tak, jak pozwala przeciwnik. Po­
nieważ przeciwnik był słabiutki 
można było wygrać stosunkowo 
małym nakładem sił i w taki 
właśnie sposób poloniści wywalczy­
li czwarte zwycięstwo w sezonie 
1977/78.

Mecz z „Zawiszą” oznaczał je­
dnak dla naszego zespołu bardzo 
dotkliwą stratę: Łódzki sędzia dość 
tolerancyjnie odnosił się do zespołu 
gości którzy słabość arbitra wyko­
rzystywali nader skutecznie. Najdo­
tkliwiej odczuł to Ostafiński, który

ze złamaną nogą przewieziony zo­
stał do szpitala. Bytomianie stracili 
zatem doskonałego obrońcę, co może 
pozostawać nie bez wpływu na po­
stawę formacji defensywnych w 
następnych meczach. Mamy jednak 
nadzieję, że Ostafiński wróci jeszcze 
na boisko, a trenerzy „Polonii” 
znajdą odpowiedniego następcę, 
aby niezły przecież dorobek doty­
chczasowy nie został zmarnowany 
w ostatnich meczach tego raksa. 
Sprawa nie będzie łatwa, ale li­
czymy na ambicję i umiejętności 
bytomskich piłkarzy.

W tabeli ekstraklasy, zwłaszcza 
w jej dolnych rejonach, tłok za­
panował straszliwy. W zagrożo­
nej strefie znajduje się bes 
mała połowa drużyn, trudno powie­
dzieć kto potrafi do końca roku po­
prawić swoją sytuację. „Polonia" 
aktualnie jest w górnej połówce' 
— „Szombierki” znacznie bliżej 
końca. Bytomscy kibice czekają, 
aż będą mogli spokojniejszym 
okiem spoglądać na piłkarską kla­
syfikację.

U oszykarze bytomskiej „Po­
ll lonii” w pełni potwierdzili 
81 .wysokie aspiracje, zgłoszone 

w pierwszej kolejce spotkań dru­
giej ligi na szczecińskim parkie­
cie. Mecze z „Zastałem” Zielona 
Góra przyniosły podopiecznym 
trenera Hermansona komplet 
punktów — w sobotę było 72:54 
(36:31), w rewanżu 74:69 (42:41). 
A przecież zespół gości to solid­
na, drugoligowa firma, plasują­
ca się regularnie w środkowych 
rejonach tabeli — w konfron­
tacji z takim rywalem gospoda­
rze wcale nie byli stawiani w 
roli faworytów.

dawało się, że potrafią zrealizo­
wać swoje zamierzenia. Prowa­
dzili już różnicą 10 punktów, ale 
przyspieszenie gry przez gospo­
darzy pozwoliło im zakończyć 
pierwszą połowę z przewagą jed­
nego punktu.

Druga faza tego meczu prze­
biegała pod znakiem wyrówna­
nej walki do mniej więcej 15 
minuty. Na kosz odpowiadano 
koszem, szala zwycięstwa prze­
chylała się raz na jedną, raz na 
drugą stronę. Ostatnie słowo na­
leżało jednak do „Polonii". 
Wprawdzie przy stanie 72:69 pił­
kę mieli goście, ale wystarczył

Koszykarze nie zawiedli!
A jednak wszystko poszło nad 

podziw dobrze, wyjąwszy może 
bolesną-kontuzję Stankiewicza w 
drugim meczu. W pierwszym

SÄ«BSSe$368gr

wyrównany bój;- ale widać 
że bytomianie panują nad sy­
tuacją, Zaraz po przerwie okaza­
ło się, że goście nie dysponują 
odpowiednim „repertuarem” aby 
skutecznie przeciwstawić się po­
lonistom. Celne rzuty Jeziora i 
wyjątkowo skuteczna gra Ja­
błońskiego wprowadziły sporo 
zamętu w obronie „Zastalu”. Ko­
szykarze z Zielonej Góry zaczęii 
tracić koncept, rozpoczęli nato­
miast dyskusje z sędziami. Skoń­
czyło się oczywiście na wysokiej 
przewadze bytomian. którzy w 
pewnym momencie prowadzili 
już różnicą 26 punktów.

W samej końcówce goście od­
robili nieco strat, ale mimo 
wszystko 18 punktów-różnicy to 
już sporo — oznaczało to jedno­
cześnie sporą, przewagę psy­
chiczną gospodarzy przed re­
wanżem.

Niedzielny mecz był niewątpli­
wie trudniejszy dla „Polonii”. 
Goście przystąpili do rewanżu 
z wielką wblą zwycięstwa i wy-

moment nieuwagi i poloniści po­
prawili na 74:69. Takim rezulta­
tem' zakończył się mecz — zwy­
cięstwo polonistów było jak naj­
bardziej zasłużone. W wyrówna- 

: nej.. drużynie, zwycięzców tym 
rażeni /najbardziej podobał nam 
się. Bosa.

Mamy jeszcze dwa słowa pod 
adresem publiczności. Było jej 
jak na koszykówkę sporo, prze­
pisy tej pięknej gry nie są jej 
obce. Trudno jednak pogodzić sie 
z dość prymitywnymi „metoda­
mi” przeszkadzania gościom w 
wykonywaniu na przykład rzu­
tów wolnych — największą sztu­
ką jest docenienie umiejętności 
rywala, jego klasy. Inna sprawa, 
że obaj prowadzący mecze sę­
dziowie zupełnie niepotrzebnie 
dopuścili do ostrej gry — zwła­
szcza w niedzielę — i do dys­
kusji z zawodnikami. Takie tar­
gi na parkiecie z pewnością nie 
wpływają dodatnio na reakcję 
widowni. Ponadto wydaje się, że 
w koszykówce na tym poziomie 
niezbędny jest spiker, a zabrak­
ło go niestety w niedzielę. Szko­
da, wielu niepotrzebnych „inter­
wencji” widowni można było 
uniknąć dzięki paru słowom ko­
mentarza.

Zdjęcie: Z. KAŁKOWSKI

Przed ostatnią kolejką
g*» statnia kolejka jesiennej run- 

dy ekstraklasy rugby rozegra­
na zostanie wprawdzie dopie­

ro 13 listopada, ale bytomscy „Czar­
ni” przygotowują się bardzo skru­
pulatnie do tego występu. Przeci­
wnikiem naszych rugbistów będzie 
nie kto inny jak sam mistrz Polski, 
warszawski AZS, a pojedynek odbę­
dzie się w Warszawie. Faworytami 
są oczywiście gospodarze, ale jak 
wiele ze swego uroku straciłby 
sport, gdyby zwycięstwo zaxysze po­
zostawało przy tych, którzy w przed- 
meczowych rozważaniach uważani 
byli za lepszych, silniejszych.

Ostatnim sprawdzianem dla na­
szego zespołu będzie mecz kontrolny 
z kadrą narodową juniorów w Czę­
stochowie. Wprawdzie przed wystę­
pem w Warszawie bytomianie po­
winni rozegrać jeszcze rewanżowy

w dniu 6 listopada przeciwko Cze­
chosłowacji,

Tymczasem ekstraklasa odrobiła 
zaległości. Na własnym boisku war­
szawska „Skra" wysoko pokonała 
,,Lechię” Gdańsk 25:12 i awansowała 
na drugie miejsce w tabeli. Zapo­
wiada się ciekawy ,,finisz jesieni”, 
z tym że sprawa pierwszego miej­
sca jest raczej przesądzona na ko­
rzyść „Polonii” Poznań.

Nie powiodło się juniorom ..Czar­
nych” w meczach z aktualnym 
mistrzem kraju, ^Budowlanymi” 
Łódź. Po przegranej w Łodzi 6:28 
przyszło niestety niepowodzenie ró­
wnież w Bytomiu. Na własnym bo­
isku bytomianie zagrali wyraźnie 
poniżej swoich możliwości $ ulegli 
rywalom aż 0:33. W ten sposób

bowiem przypuszczać’ aby przegrali
na ti'ny teML, __ .. — ..
zaangażowanie zawodników łódź-

suflrssjs'aesri *" ~~» -m-w. «■«*•
przynajmniej siedmiu młodych za- trzecim zespołem ubiegającym się 
wodników „Budowlanych” wystąpi o pierwsze miejsce w tej grupie.

Turniej pingpongistów
Z okazji- 60 roetfilcy Rewohicj! Październikowej, zorganizowany 

został przez miechowickę „Siiesię" turniej tenisa stołowego. Ne 
starcie stanęły cztery zespoły: „Sparta" Zabrze, „Carbo” Gliwic® 
i dwie drużyny „Silesii".

Gospodarze nie byli tym razem zbyt „gościnni” — zarówno 
pierwsze jak I drugie miejsce zajęły drużyny „SUesil”, trzecie było 
„Carbo", a na czwartej pozycji uplasowała się „Spada”. Turniej 
$fat na niezłym poziomie 8 stanowił znakomity sprawdzian formy 
zwłaszcza dla zespołu drugollgowców bytomskich.

Mała encyklopedia sportu

III grudniu 1891 roku do sali gi~ 
tit? mnastycznej Springfield Colle- 
■* ge (USA) wniesiono dwa ko­
sze i przymocowano je do drewnia­
nych balkonów. Między dwie dzie­
więcioosobowe drużyny rzucona zo­
stała piłka i... tak narodziła się dzi­
siejsza koszykówka. Jej twórcą był 
dr James Nai smith, nauczyciel wy­
chowania fizycznego.

Pierwsze ulepszenie w grze, któ­
ra spotkała się z olbrzymim zainte­
resowaniem, stanowiło wycięcie dna 
we wspomnianych koszach — do tej 
pory po każdym celnym rzucie pił­
kę wyjmowali usadowieni na dra­
binach ludzie. Pierwsze metalowe 
obręcze pojawiły się w roku 1906 a 
tablice wprowadzono... jako ochro­
nę przed kibicami, którzy z bal­
konów usiłowali „po swojemu” kie­
rować piłkę zmierzającą do kosza.

Międzynarodowa Federacja Ko­
szykówki powstała w roku 1932. 
Liczyła wtedy ośmiu członków. Ju­
bileusz 40-lecia świętowało już 130 
państw członkowskich i miliony za­
wodników na całym świecie. Na 
olimpiadzie po raz pierwszy koszy­
karze wystąpili w roku 1936 w Ber­
linie. .

W Polsce w roku 1928 powstaje 
Polski Związek Gier Sportowych, 
obejmujący koszykówkę, siatków­
kę i piłkę ręczną. Pierwsze mistrzo­
stwa kraju odbyły się w tym sa- 1 
mym roku. Dopiero w roku 1957 
powstaje samodzielny Polski Zwią­
zek Koszykówki. Polacy startowali

ta później na mistrzostwach Euro­
py Polska zdobywa brązowy me­
dal.

Na sukcesy powojenne trzeba 
było czekać aż do roku 1963, kiedy 
to we Wrocławiu Polacy wywal­
czyli srebrny medal mistrzostw Eu­
ropy. W latach 1965 i 1967 były 
brązowe medale na tej samej im­
prezie, ale potem zaczął się kryzys,

kówka zachowała z nich niewiele, 
ale podstawowa idea jaką byle 
umieszczenie piłki w koszu została 
zachowana. Boisko ma wymiary za­
sadniczo 26x14 m. Tablice mają wy­
miary 120x180 cm, ich dolna kra­
wędź znajduje się 275 cm nad po­
dłożem. Obręcze mają 45 cm średni­
cy i są zamocowane na wysokości 
305 cm. Piłka jest nieco większa 
od piłki nożnej, waży 600—650 g i 
ma w obwodzie 75—78 cm. Aktual­
nie właściwie wszystkie oficjalne 
imprezy rozgrywane są w halach,

KOSZYKÓWKA
wający praktycznie do dziś. Nie 
lięnia to w niczym faktu, że wła-

trwa 
zmieni:
śnie koszykarze przełamali w latach 
60 swego rodzaju mit, mówiący o 
„niemożności” Polaków do osiąga­
nia sukcesów w grach zespołowych. 
Piłkarze, szczypiorniści a przede 
wszystkim siatkarze rozbili ów mit 
w proch i w pył.

Najlepszych na świecie koszyka­
rzy mają aktualnie Stany Zjedno­
czone, w Europie w wielkim boju 
na szczycie Jugosławia jest ostat­
nio lepsza od Związku Radzieckie­
go. Koszykówka zrobiła olbrzymią 
karierę, nowelizacja przepisów 
przyczyniła się do zwiększenia 
atrakcyjności, szybkości tej gry. Ko­
szykarskie szaleństwo objęło nawet 
maluchów, którzy na zmniejszonych 
boiskach, do niżej zawieszonych ko-

drewniane tablice dość- dawno tema 
zastąpiono przezroczystymi „deska­
mi” z tworzyw sztucznych, skórza­
ne piłki również zastąpiono plasty­
kowymi.

Drużyna liczy pięciu zawodników 
plus pięciu rezerwowych. Czas gry 
— dwa razy po 20 minut, z tym że 
liczy się tzw. czysty czas gry, po 
odliczeniu wszystkich przestojów. 
W ten sposób bardzo często mecz 
trwa ponad godzinę. Trenerowi 
przysługuje prawo zmian zawodni­
ków w czasie gdy piłka jest „mar­
twa” oraz dwukrotnie w czasie je­
dnej połowy meczu ■— czas na żą­
danie. Celny rzut oznacza zdobycie 
dwóch punktów, jedynie przy rzu­
tach wolnych punkty liczy się po­
jedynczo. W ciągu trzydziestu se­
kund zespół posiadający piłkę mu­

szy rzucają lżejszą piłkę. I pomy- si oddać rzut na kosz przeciwnika, 
śleć, że wszystko zaczynało się od w ciągu 10 sekund musi „wyjść" -

na berlińskiej olimpiadzie i zdobyli brzoskwiń lub pomarańcz..
tam czwarte miejsce, co niewątpli­
wie było sporym sukcesem. Trzy la-

fi ZYCIE BYTOMSKIE

Pierwsze przepisy sformułowano 
już w roku 1894. Dzisiejsza koszy-

w ciągu 10 sekund musi „wyjSc" z 
dwóch koszy służących do zbioru własnej połowy boiska.

W koszykówce nie ma remisów. 
Obowiązują 5-minutowe dogrywki, 
aż do wyłonienia zwycięzcy. Wal­
kower wynosi 2:0, zwycięska druży- 
na otrzymuje w tabeli dwa a po- 
konana jeden punkt. Zespół prze- 
grywający walkowerem me otrzy- 
muje punktUo

Strzelcy Azhrkiw

najlepsi
Dobiegły koftea rozgrywki miejskiej 

ligi strzeleckiej. Podobnie jak w la­
tach poprzednich, bezkonkurencyjny 
okazał się zespól kopalni „Rozbark”, 
który zdobył puchar prezesa Zarządu 
Miejskiego LOK w Bytomiu. Poza 
zwycięzcami w lidze startowało 14 
zespołów. Wyniki końcowe w posz­
czególnych broniach 1 klasyfikacja 
drużynowa przedstawiają się nastę­
pująco:

pistolet sportowy;
1. Piotr Miphalak „Rozbark" 1$« 
5. Zbigniew Korps« „Julian” 1866
3. Andrzej Czarnecki „Rozbark” 1856
4. Józef Klappauf „Dymitrow" 1053
5. Grzegorz Kowalczyk ZM LOK 1033
S. Lucjan Florek ZM LOK 1003

kbks standart — kobiety:
1. Anna Rzymom „Rozbark” 1*
S. Iwoną jtHNk* „Dymitrow” 1080
3. Ewa Giolbas „Rozbark” 1073
4. Łucja Smolarezyk „Bobrek” 1041
5. Daniela Łasicka „Julian" SOT
6. Jolanta Klapa Przeds. Robót

Zmech. i Mont. mi
kbks1 standart — mężczyźni 
1- Wincenty Gańsiniee „Rozbark” 1OTS
2. Krzysztof Dziechciarz BZN PW MS
3. Piotr Gansinie® „Rozbark” 993
4. Andrzej Osiwala PRZiM $83
5. Czeslaw Masternak „Dymitrow” 954 
8. Joachim Krawczyk „Rozbark” 947

kbks dowolny — mężczyźni:
1. Tadeusz Jableckł „Dymitrow” 1138 
X Lech Tyburca „Julian" 1102
3. Sławomir Poniatowski

„Rozbark" 107$
4. Sławomir Jankowski ZM LOK 1053
5. Eugeniusz Stojek „Monomet” 101» 
$. Franciszek Ma6ejci>k PRZiM .101$

pytomski Oddział PTTK znany jest 
JJ w całym kraju ze swojej dobrej 

pracy. Działa tutaj kilką specjali­
stycznych komórek — między Innymi 
Koło Przewodników. W listopadzie u- 
pływa 25 lat od dnia, w którym grupa 
działaczy postanowiła w sposób zorga­
nizowany prowadzić „wypady za mia­
sto", które na ogół polegały na me­
chanicznym transportowaniu ludzi, 
bez zorganizowania lm wolnego czasu, 
bez wykorzystania szans na zapozna-

wego regionu wcale nie jest sprawą 
nieistotną.

Ale nie tylko wycieczki obsługują 
przewodnicy. Prowadzili oni wiele o- 
bozów 1 wczasów młodzieżowych, sze­
roko współpracują z Kołami Zakłado­
wymi PTTK. Zgodnie z opinią władz 
wojewódzkich, rytm pracy i oblicze 
bytomskiego środowiska turystyczne­
go kształtują właśnie przewodnicy. 
Korzystali oni z wiedzy i doświadcze­
nia m. in. takich ludzi jak W. Goetel,

Oprowadzili 30 tys. wycieczek
nie uczestników wycieczki z pięknem 
ojczystej przyrody.

Na czele założycieli Koła stanął Z, 
Kleszezyński, a do dnia dzisiejszego 
wśród działaczy bytomskiego PTTK 
pozostają z Ich grona Kazimiera 1 Hen­
ryk Gerlińscy oraz Stefan Lachowicz.

W ciągu ćwierćwiecza bytomscy 
przewodnicy oprowadzili ponad 38 ty­
sięcy wycieczek, z czego 18 tysięcy 
społecznie. Oznacza to ponad 1.300 ty­
sięcy uczestników. Wprawdzie i dziś 
zdarzają się jeszcze wycieczki, dla któ­
rych uczestników sprawą najważniej­
szą jest do się będzie piło, ale na szczę­
ście jest lćh'z każdym rokiem mniej, 
pćbwadzone przez przewodników 
PTTK imprezy mają swój szczegółowy 
pfOgram, stwarzają możliwości wzbo­
gacania wiedzy uczestników o naszym 
kraju, jego zabytkach, historii — przy 
jednoczesnym korzystaniu z dobro­
dziejstwa pobytu w leste, nad wodą, 

I co dla mieszkańców wielkoprzemyslo-

W. Szafer, T. Kaszper 1 G. Morcinek 
uczyli kochać Polskę, szanować jej o* 
siągnięcia. Stałą pozycję przewodnio 
kich spotkań stanowią filmy, odczyty, 
prelekcje i wieczory autorskie —< słu­
żąc wzbogacaniu wiedzy i wzajemne­
mu zrozumieniu, ściślejszej współpra­
cy. Bytomscy .przewodnicy nie poprze­
stają na pracy w swoim mieście — ści­
śle współdziałają ze swoimi kolegami 
% Pszczyny i Zabrza.

Najbardziej zasłużeni s wielkiego 
grona działaczy to: Maria Ambrosius, 
Danuta Bedthge, Franciszek Drobny, 
Piotr Frycz, Kazimiera i Henryk Ger­
lińscy, Marta Jojko, Zygmunt Kies*- 
czyński, Leonard Kłos, Ignacy i Ste­
fan Lachowiczowie, Antoni Mizia, 
Gerard Pątchek, Edward Potoczek, 
Konrad Siwczyk, Irena Wojna, Urszu­
la Wielka i Henryk Wilk, Na ich ręce 
oraz na ręce ich kolegów i koleżanek, 
składamy serdeczne tyczenia dalszych, 
owocnych lat turystycznej działalno­
ści.

BYTOMSKIE ZAKŁADY 
PRODUKCYJNO-USŁUGOWE „PRODRYN*9 

w BYTOMIU, öl. Kochanowskiego 25

w budowanym

NOWOCZESNYM ZAKŁADZIE 
MEBLARSKO.TAPICERSKIM 

w BYTOMIU, prasy nL Siemianowickiej

zatrudnią pracowników

produkcyjnych w zawodzie:

stolarza,
lakiernika,
pomocy do obróbki drewna, 
pracowników niewykwalifikowanych do 
przyuczenia zawodu

pracown&dw obsługi

konserwatora maszyn 1 urządzeń, 
palaczy kotłów parowych, 
elektryków,. 
murarzy, 
sprzątaczki. '

Ponadto Zakłady przyjmują do Hufców Pra­
cy Młodocianych w wieku 16—17 lat z ukoń­
czoną szkołą podstawową, do przyuczenia za­
wodu stolarsko-tapicerskiego.

Nauka trwa 9 miesięcy i po jej ukończeniu 
absolwenci mają możliwość uzyskania tytułu 
robotników wykwalifikowanych.

Zgłoszeni® przyjmuje komórka d/s osobo­
wych w Zarządzie Przedsiębiorstwa w Byto­
miu, ul. Kochanowskiego 25, tel. 81-14-43 
I 81-14-45 gdzie można uzyskać dodatkowe in­
formacje. 65 kr



Nieostrożna jazda i skutki
t Na naszym zdjęciu widzimy uprzątanie tego co pozostało z samo- 
| chodu marki „żuk”, należącego do Przedsiębiorstwa Robót Anty-
I korozyjnych w Świętochłowicach, który uczestniczy! w zderzeniu 
| czołowym z samochodem Star 20. Wypadek ten miał miejsce na
5 ulicy Korownikowa w Bytomiu. Przyczyną jego była nadmierna
1 szybkość i brawurowa jazda kierowcy „żuka", który w pewnym 
1 momencie nie zapanowawszy nad pajazdem znalazł się na lewej
| stronie jezdni, doprowadzając do zderzenia z jadącym z przeciwka
1 "^Skutki okazały się tragiczne — kierowca i pasażer odnieśli ciężkie 
I obrażenia ciała, przy czym kierowca „żuka” uległ też oparzeniom 
I III stopnia, gdyż. samochód po wypadku zapalił się.
1 Apelujemy więc jeszcze raz do kierowców o rozsądek $ rozwagę.
I Ostrożność na jezdni i przestrzeganie przepisów Kodeksu Drogowego 

to najlepszy i jedyny sposób uniknięcia wypadków.
: (TjK)

Z ukosa

Niech sobie postoją

ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI' 
40-615 KÄTOWICE-BRYNÖW 
ul. Obrońców Stalingradu 13 

zatrudni natychmiast:
—- kierowców samochodowych
— mechaników samochodowych 

tokarzy, frezerów, szlifierzy, wytaezarzy
— monterów — ślusarzy maszynowych 

i konstrukcyjnych
—- spawaczy autogenicznych i elektrycznych
— murarzy pieców przemysłowych
— cieśli
— monterów izolacji cieplnych
—- elektromechaników aparatury cieplnej 

I automatyki
ograniczoną ilość pracowników niewy­
kwalifikowanych do przyuczenia w bran? 
ży ślusarskiejA

li , ':'!,r.n - vvrv.A.rti?""'vv^vvy.,.
■ . ' - : . ' ■ «

pia kierowców i mechaników samochodowych stale mlej- 
_ce pracy w warsztacie samochodowym w Katowicach-Bry- 
noWie- D!a tokarzy i pokrewnych praca stacjonarna w ba* 

-e regeneracyjnej w Jaworznie Dla pozostałych praca © 
charakterze detegacv.lnym w elektrowniach południowego 
okręgu energetycznego przy remontach nowoczesnych urzą­
dzeń energetycznych.

■Wynagrodzenie pracowników wg nowego układu sbiora* 
weeo dla przemysłu energetycznego.

pracownikom zatrudnionym w delegacji przysługuje za* 
kwaterowanie w aktualnym miejscu pracy, zwrot kosztów 
orzejazdu do stałeeo miejsca zamieszkania, łącznie z jed- 
nym dniem wolnym od pracy w miesiącu.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Wydział SSądr 
7T?'E Katowice-Brynów. ul. Obrońców Stalingradu 13, teł. 
515-416- wewn. 212 oraz Wydziały Kadn

Elektrociepłowni Bielsko-Biała
Zespołu. Elektrowni Łaziska

— Elektrowni Rybnik
Zespołu Elektrowni Jawor u

__Elektrowni Łagisza
Elektrowni Siersza

.— Elektrowni Skawina 
gdzie zatrudniane są brygady remontowe ZRE.

ITT bytomskich tramwajach 5 stu- 
W tobusach znajduje się sporo 

tabliczek informacyjnych, mię. 
dzy innymi dotyczące „przydziału” 
miejsc siedzących dla osób z małymi 
dziećmi, inwalidów itp. Nie negując 
celowości tego typu działania ze 
strony WPK, warto chyba zwrócić 
uwagę na sprawę pozornie drobną, 
ale moim zdaniem w społeczeństwie 
naszym istotną. Chodzi o zajmowa­
nie miejsc w środkach lokomocji 
miejskiej, o to komu „przysługuje" 
miejsce siedzące, kto komu powi­
nien ustąpić.™

Około godziny 14.00 na piana 
Sikorskiego mamy do czynienia 
z tzw. pierwszym popołudniowym 
szczytem przewozowym. Kończą się 
lekcje w wielu szkołach i młodzież 
wraca do domów. Krótka obserwa­
cja skłania do refleksji — czy to 
nasze dzieci szturmują wejście do 
tramwaju czy może tabun koni? 
V.T walce o miejsce obowiązuje za­
sada „kto silniejszy ten lepszy,, — 
starsi ludzie, kobiety z małymi dzie­
ćmi są właściwie bez szans. Gdy 
tramwaj zostanie już zdobyty, oka­
zuje się, że „na spokojnie’’ też moż­
na było znaleźć się w środku. Tyle 
tylko, że trzeba trochę poczekać, 
a na to nie zawszj stać młodych 
ludzi. Gdy się już raz usiadło, moż­
na udawać ślepych i głuchych moż­
na prowadzić ożywioną dyskusję 
t kolegami czy koleżankami na te­

maty różne — bo kogóż obchodzi 
fakt, że tuż obok stoi starsza kobie­
ta, której przynajmniej „wypada” 
ustąpić miejsca?

Ewentualne zwrócenie uwagi to 
w wielu przypadkach znakomita 
okazja do usłyszenia bogatej „wią­
zanki” słów raczej niecenzuralnych. 
Oczywiście rzecz nie dotyczy całej 
młodzieży. Tym nie mniej dochodzi 
do tego, że gdy kilkunastoletnia 
dziewczyna ustępuje miejsca starsze­
mu panu, rozpoczyna się prawdzi­
wa lawina podziękowań i zachwy­
tów. A przecież nie o to chodzi — 
na dobrą sprawę obowiązkiem każ­
dego młodego człowieka jest ustąpi- 
nie miejsca osobie starszej, której 
stanie nawet na trasie dwóch czy 
trzech przystanków sprawia kłopot.

Nie narzekajmy jednak tylko na 
młodzież. Oto wsiada do tramwaju 
mama z dzieckiem w wieku przed­
szkolnym. Siada oczywiście, obok 
siebie lokuje swoją pociechą. Nawet 
nie pomyśli o tym, aby wziąć dzie­
cko na kolana i zrobić miejsce innej 
osobie. Bo po co? Przecież ona sie­
dzi, jej dziecko również — co ją 
obchodzą inni ludzie? Można i w ten 
sposób, tyle tylko że nie ma to wiele 
wspólnego z zasadami współżycia, 
Z wychowywaniem młodzieży która 
przecież jedzie tym samym tra­
mwajem 1 odpowiednio komentują 
zaistniałą sytuację.

KOS

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 
PRZY BYTOMSKICH 

ZAKŁADACH NAPRAWCZYCH PW 
ZAKŁAD NR 1

Bytom, ul. Bernardyńska 1 
ZAKŁAD NR 2

Zabrze, ul. Zamkowa 1 
ZAKŁAD NR 3

Ruda Śl. 10, ul. Katowicka 18 
PROWADZI NABÓR KANDYDATÓW

celem przyuczenia do pracy 
w zawodach:

® tokarz 
# ślusarz

wyższych zakładów. lOOkr

OGŁOSZENIE
URZĄD MIEJSKI W BYTOMIU

zawiadamia o wyłożeniu do publicznego wglądu 
projektu miejscowego planu szczegółowego za­

gospodarowania przestrzennego

DZIELNICY BYTOM—ROZBARK

w lokalu Biura Planowania Przestrzennego —4 
Pracowni GOP—Północ w Bytomiu, pL Koś­
ciuszki 9, p. 36 w dniach od 31. X. do 12. XI. br„ 

w godz. 8.00—11.00
teinteresowanl uzyskają od projektantów Btezbądfa® wy- 

jaśnienia oraz mogą zgłosić na piśmie swoje uwagi i wnioski 
do projektu planu,

Pmzyden* Miasts 
f—-) mgr Paweł Spyra

Kr 13#

CO? GDZIE? KIEDY?

W tym tygodniu imieniny ob­
chodzą:

4. XI. — Karol, Olgierd,
5. XI. — Elżbieta, Sławomir,
6. XI. — Feliks, Leonard,
7. XI. — Antoni, Florentyaa,
8. XI. — Seweryn, Wiktor,
9. XI. — Ursyn, Teodor,

10.XI. — Andrzej Ludomir. 
Pamiętaj o kwiatach lub #y-

czeniach z kwiatami. Drobna rzec*, 
a wyrazy sympatii ogromne.

EBONY
Informacje — telefoniczna OS, ko­

lejowa 81-46-46, usługowa 81-28-56, 
turystyczna 015, uniwersalna 018, 
postój taksówek przy pl. Grun­
waldzkim 81-81-21, ul. Witczaka 
81-05-68,
81-77-08.

przy ulicy Piekarskiej

dżiny przed zamknięciem Muzeum 
niewpuszc za się zwiedzających. In­
formacje 1 zgłoszenia wycieczek 
Dział Naukowo-Oiwiatowy teł, 
81-62-91 wewn. 35.

MDK BYTOM
8-9. 90. gods. 16.48, 19.00 ~ Si­

no,
8. X!. godz. 18.08 —- Klub mu­

zyczny Czesława Gładkowskłego,
8. XI. godz. 17.00 — Otwarci« 

wystawy fotografii obrazującej hi­
storię i życie współczesne ZSRR, 

10. XI. godz. 13.00 —- Koncert 
muzyk! rosyjskiej i radzieckiej W 
wykonaniu orkiestry dętej kopal­
ni „Dymitrow", Koncert umuzy­
kalniający dla młodzieży szkół 
średnich w wykonaniu Filharmo­
nii Górniczej z Zabrza, godz. 19.68 
— Teatr im. J. Kochanowskiego s 
Opola z sztuką „Protokół jed­
nego zebrania”.

WE SIMMS
Mmm

Ratunkowe tel. 81-44-44, Straż Po 
żarna 018, MO 017, Gazowe 81-20-00, 
Energetyczne 81-43-40, Pogotowie 
ulicznej sieci wodno-kanalizacyjnej 
81-09-36, Stacja SANEPID 81-12-57.

BYM BUMU
Interna — codziennie. Szpital 

Miejski nr 1, Żeromskiego, telefon 
81-02-31. Chirurgia ogólna wtorki 
i czwartki — III Klinika Chirurgi­
czna, Batorego 15, tel. 81-00-21, śro­
dy, piątki, soboty, niedziele i po­
niedziałki Szpital nr 1 Żeromskie­
go 7, teł. 81-02-31. Chirurgia ura­
zowa, wtorki, czwartki, soboty, dru 
ga i trzecia niedziela miesiąca — 
Wojewódzki Szpital Chirurgii Ura­
zowej Piekary ŚL, tel. 81-20-15, 
piątki i czwarta niedziela miesią­
ca. Klinika Ortopedyczna, Batore­
go nr 15, tel. 81-00-21. Laryngolo­
gia codziennie Szpital nr 1, ul. Że­
romskiego, tel. 81-02-31. Okulistyka 
codziennie Szpital nr 1, ul. Że­
romskiego 7, teł. 81-02-31.

4—16. XI. — wystawa malarstwu 
i rysunku Narcyza Woysyka,

6. XI. poranki filmowe dla «M©4 
ci godz. 11.00,

@. XI. godz. 18.06 —dyskoteka ,

HM
4. XI. godz. 18.00 „Problemy XX 

wieku” — Dubna ośrodek energii 
jądrowej krajów socjalistycznych
— relacja red. Andrzeja Wrazidłyg 
„Trybuny Robotniczej” ilustrowa­
na filmem,

8. XI. godz. 18.00 — Refleksje li­
terackie” — relacje delegatów 
Związku Literatów Polskich: Sta­
nisława Horaka, Jana Goczoła i Be 
lesława Lnbosza z pobytu na Ukrai­
nie, Litwie i Syberii.

10. XI. godz. 18.00 „Polacy za 
granicą” — Energopol w działaniu
— spotkanie z budowniczymi ru­
rociągu polockiego i gazociągu oreB 

burskiego. Spotkanie prowadzi Ja­
nusz Kuśnierz z Panoramy.

SALA WTSTAWOWAt
4—10. XI. — Prasa radziecka.

KINA
OPERA

' '4 1 6 XL — teatr .nieczynny,
7. XI. godz, .17.00 "
Świder,

8. XI. godz. 19.00 ™ -Jezioro Ła­
będzio P. Czajkowski,

9. XI. godź. 19,00 — Straszny 
Dwór St. Moniuszko,

10. XI. godz. 18.00 — Jezioro Ła­
będzie P. Czajkowski (szkolne — 
abonamenty nieważne).

MUZEUM
Ekspozycje stałe: „Kultura lede 

śląskiego XVIII-XX w”„ „Ssaki i 
ptaki krajowe”.

Ekspozycje czasowe: „Secesja se 
zbiorów Muzeum Mazowieckiego w 
Płocku”, „Ludowe ozdoby i klej-

BALTYK: 4—10. XI. — Szal 
fang. 18) godz. 10.00, 12.80, 15.00,
17.30, 20410, sob. 12-30, 15.00, 174J0,
20.00.

GLORIA: 4—10. XI. — Cenny de*
S58ł«yBg iSrS,-S;SS:

17MDK°BTt»m; «-J. KI. — W,. 
Jenny prezent (radź. 12), 8—9. XI« 
— Dzieciństwo w ogniu (radź. 6), 
godz. 16.45, 19.00.

POKÖJ: 4. XI. — Bitwa o Kau­
kaz (radź. 12), 5—8, XI. — Jak ca? 
Piotr Ibrahima swatał (radź. 6)« 
9—10. XI. — Fałszywy król (ang. 
12), godz. MO, 12.00,. 1430, 17.00,
19.30,

ROZBARK: 4—8. XI. — Kobieta 
w czerwonych butach (franc. 18), 
9—10. XI. — Fałszywy kórl (ang. 
12) godz. 18.30, 1730, 19.45, sefe.
17.30, 19.45.

ŚWIT Miechewłee; 4X1. — Ostat­
ni pociąg z Gun Hill (USA 18), 8-6. 
XI. Zerwana nić babiego lata (radź. 
12), 7—8 XI. — Biały statek (radź.a tuenu 9 ijuuuun v a.*.i/c «-—w CkUiŁik yz. avł*<o

noty Chorwacji" — ze zbiorów 12), 9—10. XI. — Trudny jest tylko
Muzeum Etnograficznego w Za­
grzebiu, „Nepal — kraj — ludzie” 
— ze zbiorów Muzeum Etnogra­
ficznego w Krakowie.

Godziny otwarcia: wystawy czyn­
ne codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 
we wtorki, czwartki i soboty w 
godzinach od 10.00—15.08, w piąt­
ki w godzinach od 11.00 — 16.00. W 
środy wstęp bezpłatny w godzi­
nach od 10.00—18.00. Na pół go-

pierwszy rok (radź. 6) godz. 17.00, 
1930, miedz. 1030, 17.00, 19.30.

CASINO Radzionków! 3-8 XI — 
Ostatni skok gangu Olsena (duft. 
12) godz. pora. wt. 17.00, 1933, 
miedz. 10.00, 17.00, 19,38.

JUTRZENKA Chruszczów! 4—3. 
XI. — Z podniesionym czołem 
(USA 15) 7—8. SCI. — Spotkanie 
(ang, 15), 9—10. XL — Rafferty l 
dziewczyny (USA 15) godz. 17.00, 
19.15 poranki niedz. godz. 11.00,

TELEWIZJA

ZAKŁADY DOLOMITOWE W BYTOMIU 
BYTOM,

ul. Strzelców Bytomskich 450 

OGŁASZAJĄ 

DODATKOWE WPISY

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ DLA PRACUJĄCYCH
(PRZYZAKŁADOWEJ) 

na rok szkolny 1977/78 o kierunkach:

0 mechanik maszyn i urządzeń górnictwa odkrywkowego 
@ elektromonter górnictwa odkrywkowego.

Warunki przyjęcia:

__ ukończona Szkoła Podstawowa oraz odpowiedni stan zdrowia,
123kr

«Mil?ISMlMnĄ
CYKLIN OW ANIE, lakierowanie 
parkietów, uszczelnianie okien. Te­
lefon 81-18-28, 81-87-60. 3318

ZAMIENIĘ M-S komfort w Barcze­
wie k/Olsztyna aa równorzędne w 
Bytomiu lub Zabrzu. Wiadomość: 
Izydor Klimaszewski, Bytom S 
Kostki Napierskiego 41/5. 3327

REGENERACJA wałów korbowych 
Wartburg — Syrena. Bytom, Ja- 
giellońska 18._______________ 3331
POZNAN 4 pokoje komfort zamie­
nię na Bytom lub Katowice, Tele­
fon: 87-22-79. 3332

iii. — PROGRAM i

6.30 -— Uprawa roślin, 7.00 — Ho­
dowla zwierząt, 9.00 — Bajkowy 
koncert życzeń, 9.40 — Chłopcy : 
Odessy, film, 12.45 — Hodowla 
zwierząt, 13.15 — Mechanizacja 
rolnictwa, 13.45 Redakcja Szkolna, 
14.00 — Radzimy rolnikom, 14.20
— Dla dziecr z cyklu: Sprawne rę­
ce przy piosence, 14.50 — Hype­
rion, film, 16.15 — Życiorys Kraju 
Rad, 17.0Ó — Wszystko za wszy­
stko z prof. Michałowskim, 18.10
— Studio sport, 19.00 — Dobranoc 
dla najmłodszych i program dla 
młodzieży, 19.30 — Wieczór z dzień 
niklem, 20.30 — Akademia z o- 
kazji 60 rocznicy Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Październi­
kowej, 22.20 — Jules i Jim, film,

PROGRAM 3
14.50 — Fakty, opinie, hipotezy: 
Oskalpowana ziemia, film, 15.10— 
Popołudnie podróży i przygody: 
Pasja, przygoda, ryzyko, podróże 
Elżbiety Dzikowskiej, 16.10 —- Coś 
za coś, film, 17.10 Uśmiechy stare­
go kina — Ze świata burleski, 
17.45 — Telekino sprzed lat, 18.40 
— Nasz dzień, mag. inf.-publicysŁ 
19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży, 
19.30 — Wieczór z Dziennikiem,
20.40 — Znane i łubiane, 20.50 — 
Twarze Teatru — Elżbieta Karko­
szka, 21.25 Sherlock Holmes i inni, 
22,15 — Biesiady, 22.45 — 24 go­
dziny, 22.55 — Studio przebojów, 
program rozrywkowy TV NRD,
23.40 — Język rosyjski — kurs 
podstawowy,

GARAŻ murowany w dzielnicy 
Rozbark — sprzedam. Oferty w re­
dakcji pod nr 56. 3334
KUPIĘ pianino w dobrym stanie. 
Oferty w redakcji pcd nr 57. 

_________________________ 3335
SPRZEDAM mieszkanie własnościo­
we M-4 3-pokojowe, słoneczne, 
komfortowe w Bielsku-Białej. Wol­
ne natychmiast po kupnie- Wiado­
mość: telefon 202-26 Bielsko-Biała.

3336

Oszczędza!
energię elektryczną!

lYCIE BYTOMSKIE /
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# FILM PRODUKCJI RADZIECKIEJ # SCENARIUSZ: BORIS WA- 
SILJEW I KIRILL RAPOPORT * REŻYSERIA; LEONID BYKÓW @ 
ZDJĘCIA: WŁADIMIR WOJTENKO # MUZYKA: GIEORGIJ DMI- 

TRIJEW e SCENOGRAFIA: GIEORGIJ PROKOPiEC

Szli żołnierze
o 10 latach kariery aktorskiej znaczonej iiryczno-komediowy- 
mi rolami w takich filmach jak „Mój ukochany", „Wesoły 

■ chłopak" czy „Miłość Aloszy", Leonid Byków spróbował sił 
w reżyserii. W 1965 zrealizował komedię „Nieśmiały w akcji" —■ 
satyrę na biurokratów, kacyków i wazeliniarzy. Spotkała się ona 
z dość chłodnym przyjęciem i prawdopodobnie dlatego następny 
film nakręcił Byków dopiero po 8-letniej przerwie. Tym razem od­
niósł sukces: komedia wojenno „W bój idę tylko „Staruszkowie" 
(wyświetlany w TVP) zdobyła I nagrodę na Wszechzwigzkowym 
Festiwalu w Baku i biło rekordy frekwencji.

Prostoduszna, miejscami naiwna opowieść b „Śpiewającej eska­
drze" nawiązywała do stylu i klimatu realizowanych w czasie wojny 
„Ku pokrzepieniu serc" wesołych filmów muzycznych („Śluby kawaler­
skie", „Zwariowane lotnisko", „Skrzydlaty dorożkarz"), których bo­
haterowie szli do boju z pieśnią I uśmiechem, kpiąc t wroga 1 nie­
bezpieczeństwa. '

Taką heroikomiczną formułę filmu wojennego kontynuuje Byków 
w najnowszym swym dziele —- „Szli żołnierze". Mimo tragicznego 
finału — film ma wydźwięk optymistyczny, a obraz frontowego ży­
cia ' I walki młodziutkich żołnierzy przepojony. jesf liryzmem i po­
czuciem humoru bohaterów, pomagającym Im znosić okrutną rze­
czywistość. Współczesna klamra spinająca wojenne epizody, wnosi 
do filmu ton nostalgii i refleksji, pełniąc zarazem ważną dramatur­
gicznie funkcję łącznika między dniem dzisiejszym a przeszłością 
sprzed 30 lal.

Coś
z

kuchni
I KISZKA WARMIŃSKA: 1,30

kg ziemniaków (obranych), 10 
dkg mąki, 2 duże cebule, 40 dkg 

e słoniny, sól, pieprz, smalec. Je- 
- Hta wieprzowe lub folia alumi- 
I niowa do napychania.

I; Ziemniaki zetrzeć na tarce,
| osaczając masę na sicie. Słoniną 
| pokrajać w drobną kostkę, doda- 
I jąe pod koniec drobniutko pckra- 
I janą cebulę, gdy będzie rumiana 
| — wlać gorąca słoninę z cebulą do
§ ziemniaków, dodać masę, pieprz 
| i sól, dobrze masę wymieszać. 

Nakładać ją w jelita, wiążąc na 
obu końcach, lub układać wałek 
wzdłuż na grubo wysmarowaną 

smalcem i wysypaną tartą bułką 
folię, dobrze kilkakrotnie zawi- 

j jając na górze i obu końcach. 
Ułożyć na blaszce do pieczenia 
1 piec około 45 minut. Kiszkę 
przyrządzoną w jelitach należy 

| ceęsto polewać tłuszczem. Poda­
li wać z żurawiną i sezonowymi 

surówkami.
* * »

. RTBA W SOSIE WELURO- 
WYM: 1/2 kg mrożonych filetów 

i (dorsz, karmazyn, sola), nie pa­
nierowanych, 1/2 kg mrożonych 
pomidorów, 2 cebulki, 4 łyżki 
oleju, sojowego lub arachidowe­
go, 2 jajka, 15 dkg śmietany, 
szczypta tymianku, listek lauro­
wy, sól, pieprz.

| Pomidory opłukać wrzącą wo­
lf dą i obrać ze skórki, pokrajać na 
| ćwiartki- Usiekać cebulę. W płas­

kim rondlu rozgrzać olej, włożyć 
cebulę, a gdy stanie się szklista | 
dodać pomidory i wszystkie przy­
prawy, dusić na słabym ogniu 10 
minut. Włożyć wówczas pokra­
janą w kawałki rybę, przykryć 
i ód ponownego żśWrzehia dusić 
na niewielkim ogniu ek. 20 mi­
nut. Wyjąć rybę do naczynia 
utrzymanego w cieple, sos prze­
trzeć przez sito, dodać śmietanę 
zmieszaną z żółtkami jaj i ogrze­
wać na słabym ogniu, mieszając, 
lecz nie dopuszczać do wrzenia- 
Gdy sos nieco zgęstnieje, zdjąć 
$ ognia, polać nim rybę, i 
od razu podać z ryżem, lub ma­
karonem czy ziemniakami i su­
rówką.

» ® »

KRUPNIK ROZBARSKIt M 
dkg miodu naturalnego, 1 dkg 
gaiki muszkatołowej, 6 dkg im­
biru, 6 dkg cynamonu, 3 dkg wa­
nilii, 2 dkg ziela angielskiego, 1 
dkg goździków, 1 litr wody, 1 litr 
czystej wódki eksportowej.

Wodę zagotować, dodać gałkę j 
muszkatołową, startą oraz zmie- j 
tony imbir, cynamon w lasce, wa- ] 
nilię pokrajaną w paski, ziele 
angielskie i goździki nietłuczone. \ 
Gotować ok. 20 min. na wolnym i 
ogniu, następnie przecedzić, do­
dać miód, wymieszać przed po­
daniem zagotować, wrzący na- 
pój przelać do dzbanka z przy­
krywką, dodać wódkę t szybko 
wymieszać. .

DOSC
W restauracji stoi przy borze 

miody człowiek. Wypija jedną, 
setkę, drugą, trzecią.

Po czwartej zwala się z nóg i 
natychmiast zasypia.

Kelner, patrząc na niego, mó­
wi:

— Taki to mi się podoba, on 
za trag« tnie, kiedy madpśdł

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ
■ ■— Czy jesteś pewna, że vryj- 
dziesz kiedyś za mąż? — pyta 
dziesięcioletnia dziewczynka ko­
leżankę.

— O, żak, myślę, że ca maj- 
mniej ze trzy, cztery fazy—

Życie
z

humorem
PO POGRZEBIE

Przed bramą cmentarną do 
•wdowy w czerni podchodzi daw­
na koleżanka:

— Serdecznie ci współczuję —- 
mówi. .

— Mam nadzieję, że- mąż nie 
męczył się zbyt długo?

— Nie żyliśmy w separacji już 
ponad 10 lat_

WYPUKŁOŚCI
— Czy wiesz, że według wy­

pukłości głowy, można poznać 
charakter człowieka?

— Czyżby? A ja myślałem, że 
według tego można jedynie 
wnioskować o charakterze jego 
żony.~

ZNACZENIE WYRAZÓW:

Poziomo: 5. wysoka, spiczasta 
czapka z grubego materiału lub 
futra, 9. np. kapitan, 11. przepiso­
wy mundur, 12. nakład pieniężny 
na określony cel, 13. może być gi­
mnastyczny, mody itp., 14, jedno- 
stka organizacyjna lub bojowa lot 
nictwa, 15. brat Potluksa, 18. sy­
pia pod miedzą, 21. jest niezbędny 
w każdej redakcji, 22. dymi na Sy 
cylii, 23. obraz lub utwór literac­
ki bez żadnej wartości, 24. jedna 
z kończyn, 25. spadzista płaszczyz­
na nasypu ziemnego, 29. wynik, 
konsekwencja, 32. występuje w 
balecie, 35. twórca religii popular­
nej na terenie Azji Płd.-Wsch. (o- 
koło 560 — 480 pne), 36. bóstwa 
przeznaczenia w mitologii rzym- 
skiej lub „płuca” miasta, 37. zbu­
dowany jest z niej Wszechświat, 
38. umożliwia otwarcie drzwi, 39. 
miejsce spacerów w kurorcie.

Pionowo:. 1. stolica z Kremlem, 
2. należy do jednośladów, 3. wska 
żuje kierunek północny, 4. z dru­
giej strony orzełka, & wieje od 
wyżu podzwrotnikowego ku rów­
nikowi, 7. ma ' 100 lat, ■ 8. tkanina 
używana do wzmacniania opon sa 
mochódowych, 10. nawet jedna 
może być przyczyną pożaru, 16. 
główne miasto państwa, 17. daw­
niej broń, a obecnie sprzęt sporto­
wy, 19. zbiór roślin zasuszonych 1 
odpowiednio ułożonych, 20. edstę- 
pca, zdrajca, 26. bardzo twardy 
metal srebrzystoróżowy o dużym 
zastosowaniu w technice, 27, leży 
nad rzeką Mleczną, 28 stał na cze­
le Kozaków, 29. broń muszkietera, 
30. wrzątek, 31. terytorium podle­
głe emirowi, 33. „litera" na pięcia 
linii, 34. płynie przez Saragossę.

Krzyżówka nr 44

Wśród czytelników, którzy w 
ciągu siedmiu dni nadeślą prawi­
dłowe rozwiązania krzyżówki, ro­
zlosowane zostaną nagrody książ­
kowe. Rozwiązania prosimy nad­
syłać pod adresem redakcji: Plac 
Kościuszki 11, 41-902 Bytom, z do­
piskiem przy adresie: Krzyżówka 
nr 44".

ZDOBYWCY NAGRÓD:

żówki nr 42 nagrody książkowe o- 
trzymują: Krystyna Denkowicz 
Bytom, ul. Chorzowska 28 m.3, Zo 
fia Kurowska Bytom, ul.Harcers- 
ska 5 m.27, Gabriela Paweł Bytom 
ul. Rosika 15, Józef Schliser By­
tom, ul. Rosika 15 m.17.

Za prawidłowe rozwiązanie krzy Książki wysyłamy pocztą.

ooo
Secesja — styl, który wywarł 

wpływ na prawie wszystkie 
dziedziny życia schyłku XIX i 
początków XX wieku, „Młody 
styl” jak nazywano secesję prze­
łamał panujący wszechwładnie 
histotyzm ! stał się początkiem 
sztuki nowoczesnej. Oto przy­
kład sztuki użytkowej — plate­
ry z polskięh wytwórni, prezen­
towane na wystawie w Muzeum 
Górnośląskim.

Zdjęcie: M.FLEISCHEB

OOO

Nowe »Poglądy«
Numer przypadający na 60 rocznicę . Wielkiej Rewolucji Paź­

dziernikowej (nr 21 na 1—14 listopada 1977 r.) w przeważającej 
mierze wypełniają artykuły dotyczące spraw radzieckich, odnoszących 
się do obszarów kultury. A więc w plastyce przypomniano repro­
dukcjami i opisem sztukę okresu Wielkiego Października, w felieto­
nie wstępnym Albin Siekierski pisze o linii uczuć, łączącej nasze 
województwo z górniczym okręgiem Doniecka. O Leninie jako 
wzorze osobowości ujmując opis tej postaci z innej niż zwyczajnie 
strony Kazimiera Zarzycki przybliża postać wodza rewolucji 
w aspekcie czysto ludzkim, powszednim.

Opublikowano wiersze z tzw. cyklu polskiego, radzieckiego poety 
Władimira Zamiatina. Krystyna Loch sięgnęła po temat najbliższy, 
jeśli idzie o współpracę polsko-radziecką, opisując skutecznie współ­
działanie w hucie „Katowice". Jadwiga Kudirko (ZSRR) w niezwy­
kle interesujący Sposób przedstawia losy polskie w Gruzji. Reportaż 
ukazuje wrastanie Polaków, których losy polityczne przywiodły do 
Gruzji, w nowe społeczeństwo. Felieton filmowy (Jana Lewandow­
skiego) koncentruje się na. współczesnej kinematografii radzieckiej, 
a w recenzji Renata Zwoźniakowa omawia przedstawienie radziec­
kiej sztuki A. Gęimana „Protokół pewnego zebrania partyjnego”, 
wystawionej w Teatrze Nowym w Zabrzu.

Za radzieckim miesięcznikiem „Teatr” zamieszczono obszerne 
fragmenty dyskusji o dramaturgii radzieckiej, niezwykle aktualnej 
ze względu na odbywający się w Katowicach VIII Ogólnopolski 
Festiwal Dramaturgii .Rosyjskiej i Radzieckiej. Temuż Festiwalowi 
poświęcony jest artykuł Stanisława Wilczka. Całą kolumnę prze­
znaczono na wiersze Aleksandra Płltcaenki, w tłumaczeniu Jana 
Gocaoła. W „Interpretacjach” omówiono wiersz Lucjana Szenwalda 
„Kasa”. Poza kolejnym cyklem opowieści o Lou, znajdziemy w nu­
merze recenzje książek, kronikę kulturalną oraz felieton Kory,

Okno
— wizytówką mieszkania

W dużym wyborze, 
modne,

praktyczne i efektowne

FIRANKI ,fAKO"

polecaj*
sklepy WPHW O/Bytom:
*

— „Hermes”
Radzionków,
yl. Wojska Polskiego,

— „Żakard”
Bytom, ul PPR 20,

— „Len"'
Bytom, ul. 1 Maja 3,

— „Dekoracje”
Bytom, ul. 1 Maja 29

Życzymy adaaycb zakapówf
TOSkr

swoich' planów zrozumieniem, 
wszędzie okazywana Ci będzie 
sympatia i uznanie. Ciesz się z 
tego, ciesz się z małych i wielkich 
radości dnia codziennego, których

to nieco więcej czasu poświęcić 
rodzinie, swoim bliskim. Jeśli 
idzie o sprawy uczucia, miłości 
— Twoje widoki są jak najlepsze, 
co — być może — leży w tym,

•zabawa
w horoskop

WODNIK (2LL—19.H.)
Słusznie postępujesz, nie wy­

chodząc naprzeciw, nie wyciąga­
jąc rąk po nowe zadania, spokoj­
nie i solidnie wykonując prace 
aktualne, nie tracąc jednak z pola 
widzenia tego co nadchodzi. Od­
niesienie sukcesu zapowiadają te 
zadania, których podejmiesz się 
pod koniec tego tygodnia i im też 
poświęć całą swoją uwagę.

RYBY (20.11—20.111.)
Nowy tydzień będzie dla Ciebie 

równoznaczny z dniami szczęśli­
wymi i pełnymi słońca. Twój takt 
i naturalne zachowanie się ułat­
wiają Ci współżycie z otoczeniem 
i przysparzają wiele sympatii. To 
też ułatwi Ci sprawienie od czasu 
do czasu także i innym małych, 
miłych niespodzianek. Twoje no­
we pomysły znajdują pełne uz­
nanie.

BARAN (21II1—20.IV.)
Masz niemało nowych planów. 

Dysponując zaś umiejętnością 
poznania, zorientujesz się, które 
z nich są rzeczywiście wykonalne, 
Początkowo jednak zastopuj nie­

co, jeśli idzie o ochotę działania 
i odczekaj. Potem1 musisz ze 
zdwojoną energią przystąpić do 
dzieła,

BYK (2I.IV.—20.V.)
Jesteś w stosunku do innych 

zbyt powściągllwy(a), starasz się 
jednak zwalczać te zahamowania. 
To dobrze — w przeciwnym bo­
wiem razie Twoi współpracowni­
cy przestaną być w stosunku do 
Ciebie otwarci i w efekcie wielce 
utraci na tym dobra, wydajna 
współpraca.

BLIŹNIĘTA (21.V.—21.V1)
Samopoczucie „Bliźniąt’* zdaje 

się być zachwiane w swojej rów­
nowadze. Należy powstały niepo­
kój, jak najszybciej i całkowicie 
przezwyciężyć, przede wszystkim 
zaś zdobyć się na stanowczo wię­
kszą cierpliwość. Niełatwo Cię 
zmusić do tego, abyś odstąpił(a) 
od raz powziętego sądu — tym 
razem jednak należy to uczynić.

RAK (22.VI—22.VII.)
W tym tygodniu spotkasz się 

na każdym kroku z wielkim dla

Ci w tym tygodniu nie zabraknie, 
a na które rzetelnie zasłużyłeś(aś).

LEW (23.VII.—23.VIII.)
Występujące na początku utru­

dnienia w prawidłowym przebie­
gu wykonywanego zadania zos­
taną w dwójnasób nadrobione 
już w drugiej połowie, dzięki do­
brej współpracy i. zrozumieniu 
dla rozwiązywanego problemu.

PANNA (24.VII1—23.IX.)
W tym tygodniu należy przy­

stąpić do realizowania już dawno 
powziętego planu, a ponadto war­

ze odkryłeś(aś) na nowe miłe stro­
ny życia rodzinnego.

WAGA (24,IX.—22,X.)

Możesz, a właściwie powinie- 
neś(naś) mocno trwać przy swo­
im zdaniu, uznając jednak także 
punkt widzenia swoich partne­
rów. Pamiętaj też o tym, że wiel­
kie sprawy wymagają czasu!' 
Twoją samokrytyka jest wpraw­
dzie chwalebna, nie przesadzaj 
?. tym jednak — co, niestety, czy­
nisz zbyt często.

SKORPION (23.X.—22.XI.)
Twój osobisty urok i miie obej­

ście sprawiają, że jesteś wszędzie 
mile widziany(na). Sęk w tym, 
że patrzysz na swoje otoczenie 
przez zbyt różowe okulary. Bądź 
rzeezowy(a) i patrz trzeźwo na­
wet wówczas, kiedy przychodzi 
Ci to % wielkim trudem, nie od­
rzucaj jednak — tak w sprawach 
wielkich jak i małych -- dobrej 
rady przyjaciół.

STRZELEC (23.XI—21.XII.)
Musisz się niestety, w tym ty­

godniu liczyć z powstaniem ma­
łych rozdźwięków tak w życiu 
zawodowym , jak i prywatnym.

Łatwo jednak przyjdzie Ci przy­
wrócić dobrą atmosferę drogą 
rzeczowej, spokojnej rozmowy. 
Niepewne jeszcze dotąd plany 
przyjmą w tym tygodniu realne 
kształty. Bądź więc na to przy­
gotowany^).

KOZIOROŻEC (22.XII—20.1.)
Można Ci będzie w tym nowym 

tygodniu pozazdrościć! Wszystko 
pójdzie Ci jak po sznurku i mo­
żesz się (bez zadzierania jednak 
nosa!) szczerze cieszyć z odnie­
sionego sukcesu i tak wspania­
łych wyników pracy. Dużo no­
wych wrażeń w życiu prywat­
nym,, oraz scementowanie ważnej 
dla Ciebie znajomości.
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